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INGRES P R Y M A S A  POLSKI 
DO K A T E D R Y  OLIWSKIEJ 

O godz. 8,00 rozpoczęła się 
w Katedrze  Ol iwskie j  msza 
ś w .  podczas k t ó r e j  homilię 
wygłosił p r y m a s  Polski  k s .  
a r c y b i s k u p  Jerzy  Glemp. Po­
wiedział . między innymi:  
„Wiem, że  celem Waszego dzia 
łania j e s t  ś w i a t  pracy,  robot­
nicy, chciałbym jednak  zwró­
cić u w a g ę  na jedm> święte  
słowo, które  w ostrych d y s k u  
s j a c h  nad reformą i sposo­
b e m zaradzenia złu umyka,  
g inie  gdzieś w szpaltach, za­
duszone innymi słowami. To 
słowo „Ojczyzna". Ojczyzna 
w y m a g a  służby. Państwo na­
sze zadowolić się może pracą, 
za którą będzie zapłata, ale  
ojczyzna domaga się służby, 
która może być  niedopłacona, 
a czasem nie  zapłacona — 
domaga się więc  of iary" .  

INAUGURUJĄCE 
PRZEMÓWIENIE 
LECHA W A Ł Ę S Y  

Na świe t lne j  tabl icy hali  
„Olivii"  była godzina 11.02 
gdy Lech Wałęsa zaintonował 

„Jeszcze Polska..." i „Boże 
coś Polskę".  W s w y m  j a k  
z w y k l e  krótkim i dobitnym 
wys tąp ieniu  powiedział „Je­
steśmy t u  z woli  tych, któ­
rzy n a s  w y b r a l i  — ludzi pra­
cy całej Polski.  Każdy z n a s  
oddzielnie znaczy niewiele. 
Wszyscy  znaczymy tyle, i le  
znaczy siła tych milionów l u  
dzi, którzy tworzą „Solidar­
ność" (...) Będziemy obrado­
w a ć  w duchu p r a w d y .  J a k  
ludzie  wolni  i odpowiedział 
ni. W i t a j ą c  delegację  r z ą d u  
stwierdził: „Rok temu mówi­
liśmy, że rozmawiamy jak-
Polak  z Polakiem. Teraz — 
po tych 12 miesiącach wie lu  
konf l ik tów — chcemy wie­
dzieć, czy t a k  będziemy roz­
mawiać.  Czy j u ż  dojrzała 

. chwila zrozumienia, że t e j  
drogi, którą otworzyliśmy w 
Sierpniu nie d a  się odwró­
cić, a „Solidarność" nie d a  s ię  
ani podzielić, ani  zniszczyć" 

D z i e ń  drugi ,  
6 w r z e ś n i a  1981 r. 

HOMILIA 
KS. PROF. 

JOZEFA TISCHNERA 

Podczas p o r a n n e j  m s z y  
ś w i ę t e j  homilię wygłosił ks. 

(c.d. n a  str .  2) 

ROZMOWA Z GOŚCIEM ZJAZDU 

NASZ RUCH MUSI BYĆ INNY. 
Z L e s z k i e m  N o w a k i e m ,  f i ­

lozofem, pro fesorem U n i w e r ­
sytetu Poznańskiego rozma­
w i a  Wiesław R o m a n o w s k i  

Czego spodziewa się P a n  po 
I-wszym K r a j o w y m  Zjeździe 
Delegatów NSZZ „Solidar­
ność"? 

Leszek Nowak:  Czego się 
spodziewam, czy czego chciał­
b y m  się spodziewać? 

W .  FL: Może to drugie.  
L .  N.: Chciałbym się spo­

dziewać kontynuac j i  tego, co 
zostało zapoczątkowane p a r ę  
miesięcy temu zaledwie, tzn. 
odchodzenia od formuły z w i ą z  
k u  i przechodzenia n a  f o r m u ­
ły ruchu społecznego, i nie 
ty le  o fensywnego  co ekspan­
s y w n e g o  — w każdym razie  
ruchu społecznego. T o  gene­
ralnie.  

iW. R. Czy kontynuac ja  ta  
m a  szansę real izac j i?  

L. N. W y d a j e  m i  się, że tyl­
ko ona m a  szanse realizacj i .  
Dotychczasowa formuła z w i ą z  
k u  j a k o  p e w n e j  hierarchicz­
ne j ,  w y s p e c j a l i z o w a n e j  s t ruk­
tury  kontrolnej,  a w i ę c  w i z j a  
związku  j a k o  s w e g o  r o d z a j u  
związkowego pańs twa  w pań­
s twie  j e s t  z góry  skazana  n a  
niepowodzenie. Cóż t o  bo­
wiem za czynnik kontrolny, 
który  nie dysponuje  ś rodka­
mi m a s o w e g o  przekazu — ty­
m i  p o d s t a w o w y m i  w k a ż d y m  
razie. Cóż to za państwo' w 
państwie,  które  n ie  d y s p o n u j e  
własnymi siłami, n a  których 
można byłoby w razie  potrze­
b y  się oprzeć. Cóż t o  za pań­
s two w państwie,  które n i e  
d y s p o n u j e  ani  gospodarką,  
ani produkcją,  ani,  co w a ż ­
nie jsze  w obecnej  sytuac j i  — 
d y s t r y b u c j ą .  J e d n y m  słowem 

to nie j e s t  żadne państwo w 
państwie.  Cała potęga związ­
k u  je s t  oparta  na tym,  że 
ki lkanaście  milionów ludzi m a  
d o  niego zaufanie  i s ta le  są 
gotowi za związkiem stać. 
Otóż to może się pewnego,, 
pięknego dnia  skończyć — a 
r a c z e j  pięknych miesięcy — 
bo to się nie  skończy nagle.  
Myślę, że cała strategia władz 
idzie w t y m  kierunku,  żeby 
do tego właśnie doprowadzić 
— głównie przez zagłodzenie 
nas. Oczywiście n ie  j e s t  to 
głód fizyczny., a l e  j e s t  to> głód 
społeczny, to j e s t  ogromny d y  
s tans  między tym, co normal­
n y  Europejczyk w d r u g i e j  po­
łowie X X  w i e k u  oczekuje,  a 
t y m  co m a .  W t y m  sensie  
j e s t  t o  głód — t o  samo M a r k s  
powiada,  że pojęcie głodu 
j e s t  pojęciem względnym a 
nie  absolutnym. 

No w i ę c  myślę,  że sys tem 
działa w t a k i  właśnie sposób, 
ż e b y  odciąć poparcie  m a s  od 
organizacj i  związkowej .  Jeże­
l i  ostanie  się ona j a k o  zhie­
rarchizowana i wyspecja l izo­
w a n a  organizacja,  to  choćby 
n a w e t  była demokratyczna, to 
wcześnie j  czy późnie j  s t rate­
g i a  władz odniesie sukces.  L u  
dzie n ie  mogą przez całe l a ­
ta żyć  w s tanie  zrewoltowa­
nia,  mogą przez rok,  może 
przez dwa,  a le  n a  pewno nie 
dłużej. 

W .  R. J e d n y m  z j awiących  
się rozwiązań  w t e j  sy tuac j i  
j e s t  powołanie n a  bazie  „So­
lidarności"  part i i  politycznej.  
J e s t  też rozwiązanie  k o n k u ­
r e n c y j n e  polegające  na szuka 
niu  nowych formuł r u c h u  spo 
łecznego, k tórych  n i k t  — j a k  
dotychczas — zbyt  dokładnie 

nie zdołał określić.  Pod któ­
r y m  rozwiązaniem chce się 
P a n  podpisać? 

L.  N. J a  myślę,  że s tanow­
czo to drugie,  b o  g d y b y  po­
wstała part ia  n a  bazie „Soli­
darności",  t o  mocą swego  po­
wołania zawodowego ta  .par­
tia zaczęłaby walczyć  o wła­
dzę. Myślę, że byłoby pół 
biedy, g d y b y  w t e j  wa lce  
przegrała. Natomiast prawdzi  
w e  nieszczęście byłoby, g d y b y  
tę  w a l k ę  wygrała  i przejęła 
władzę. Nie wspominam j u ż  
o niebezpieczeństwie interwen 
c j i  zewnętrznej ,  b o  to  są rze­
czy oczywiste,  a l e  n a w e t  z 
czysto wewnętrznego p u n k t u  
widzenia byłolby tak,  że oto 
j a k a ś  par t ia  pod sztandarami  
albo socjaldemokratycznymi 
a lbo  narodowymi,  a l b o  chrze­
ści jańskimi,  zresztą w s z y s t k o  
jedno — zdobyłaby władzę. 
Masy  w eufori i  zwycięs twa  
nie  z a u w a ż a j ą  natomiast  że  
powtarza się ni  m n i e j  ni wię_ 
c e j  ty lko  rewoluc ja  zmie-"~ 
n i a j ą c a  elitę władzy.  Ca­
łe t o  społeczeństwo j e s t  
t a k  zorganizowane od dzie­
s ią tków lat,  że  d o  m n i e j ­
szości biegną kanały eko­
nomiczne, kul turowe,  sło­
w e m  wszystkie .  G d y b y  j a k a ­
kolwiek  inna par t ia  przejęła 
władzę, to  wcześnie j  czy pćź 
niej. n i e  wyrzekłaby  się tych 
kanałów. Zaczęłaby j e  n a  no­
w o  nawiązywać,  snuć  n o w e  
— j e d y n y m  słowem zaczęłaby 
rządzić s ię  mocą w e w n ę t r z ­
nych  mechanizmów władzy, a 
ideologia n a w e t  nie komuni­
styczna, o d g r y w a ł a b y  co n a j ­
w y ż e j  rolę  jakiegoś  hamulca, 
k tóry  n a  zbyt  długo b y  n ie  
wystarczył.  Ludzie  są ludźmi, 

to n ie  j e s t  tak,  że dzis ie j szy  
s y s t e m  jes t  tak i  j a k i  j e s t  dla­
tego, ż e  komuniści s ą  źli. Ten 
s y s t e m  j e s t  itaki j a k i  j e s t  d l a ­
tego, że władza w nim za du­
żo może, że ogarnęła zbyt  w i e  
le s w o j ą  dyspozyc ją .  J e d n y m  
słowem t o  n i e  j e s t  ta f o r m u ­
ła. Tu w ogóle w a l k a  politycz 
•na — j a k  sądzę — może do­
prowadzić tylko1 d o  nieszczę­
ścia poniekąd gorszego niż 
to, które  m a m y .  B o  w 
t e j  chwili  j e s t  tak,  że rządzi  
n a m i  komunistyczna elita 
s k u p i a j ą c a  w s w y c h  rękach 
wszys tk ie  a r t y b u t y  władzy.  
Otóż zastąpienie j e j  inną elitą 
władzy oznaczałoby, że zastęp 
się zduplikował i mie l ibyśmy 
to wszys tko  przed sobą. Więc 
myś lę ,  że n a s z  ruch  musi  b y ć  
zupełnie inny.  

W .  R. Mamy za sobą r o k  
doświadczeń. Można j e  chyba 
j a k o ś  usystematyzować.  Czy 
spodziewa s ię  P a n  tego po 
Zjeździe? 

L .  N. Jes tem dość sceptycz­
nie nastwiony,  b o  n ie  w i e m  
czy t o  j e s t  możl iwe do w y d y  
skutowania  i postanowienia.  
Dlatego, ż e  to j a k  ludzie  d y ­
s k u t u j ą ,  co ipostanowiają za­
leży o d  w i z j i ,  k t ó r e  m a j ą .  
Otóż., n a  i l ę  się or ientuję,  to 
w związku panują  j ednak  w i ­
z j e  dość t r a d y c y j n e .  Przed l a  
t y  był zalążek n o w e j  idei spo 
łecznej, m y ś l ę  t u  o wczesne j  
ideologii korowskie j ,  o ideo­
logii samoorganizacji .  A l e  cóż, 
ci działacze przyszli  do  z w i ą z  
k u  i poparli  tworzenie  linii 
organizac j i  jaiko organizacj i .  
Jeżeli  coś s i ę  zmienia od p a r u  
miesięcy, to myślę,  że  nie j e s t  
t o  k w e s t i a  tego, że zmieniły się ludziom poglądy czy de­

cyzje,  tylko, że m a s y  zaczy­
n a j ą  nacierać. Gdy rozmawiA 
się ze zwykłymi,  s z a r y m i  dzia  
łaczami związ-ku, to oni mówią,  
że ludzie  przychodzą, k l n ą ,  
w y m y ś l a j ą ,  „nie załatwiacie, 
zobaczcie j a k i  j e s t  b u r d e l " ,  
„zróbcie coś wreszcie",  d to' 
powoduje,  że  cała ta  s t ruktu­
r a  j u ż  j akoś  ustabi l izowana 
drgnęła i zaczęła j a k b y  zmie­
niać s w ó j  kształt. Myślę, że  
z t y m  jedynie  można w i ą z a ć  
nadlzieję. Tzn. myślę,  ż e  cho­
ciaż strategia  k l a s y  p a n u j ą c e j  
j e s t  nas tawiona  n a  to, żeby  
nas  zakałapućkać w proble­
m a c h  związanych  z e lemen­
t a r n y m i  s p r a w a m i  b y t o w y m i ,  
t o  j ednak  j e s t  tak,  że  jeżeli  
r e g r e s  gospodarczy p o s t ę p u j e  
wolno, to można to zrobić — 
natomiast  j a k  s y t u a c j a  zaczy­
na b y ć  dramatyczna i roz­
paczl iwa to ludzie zaczynają  
się ^ budzić d przes ta ją  odda­
w a ć  s w e  s p r a w y  s t r u k t u r o m  
pańs twowym,  z w i ą z k o w y m ,  
czy jak imkolwiek.  O d z y w a  s i ę  
j a k b y  i n s t y n k t  samoobrony, 
społeczny i myślę,  że  w roz­
budzeniu tego instynktu moż­
n a  jedynie  u p a t r y w a ć  nadzie­
je .  Zasadniczą przec iwwagą  
dla naszego ruchu j e s t  s t r u k ­
tura  parti i .  Otóż w b r e w  temu, 
co s i ę  powszechnie sądzi, m y ­
ślę, że nie  j e s t  n a j w a ż n i e j s z e  
t o  co s i ę  postanawia  n a  ple­
nach, b iurach politycznych 
itp. — j e s t  t o  bowiem k r z y ­
żowane p a r ę  poziomów n i ż e j  
przez tą samą organizację .  
Natomiast rzeczą zasadniczą 
są stosunki lokalne.  To co 
się dzie je  na skalę  m a s o w ą  
w y m u s z a  pewien k ierunek  
zmian i w końcu n a w e t  jeś l i  
u góry,  po s t ronie  p a r t y j n e j  
czy związkowej ,  są plany,  de­
cyz je  — to  one i t a k  w g r u n ­
cie rzeczy są d o s t o s o w y w a ­
niem s i ę  d o  sytuacj i ,  k o r y g o  

(c.d. na str.  6) 
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prof.  Józef Tischner. Uchwa­
łą delegatów tekst  homilii u-
znany został za o f ic ja lny  do­
kument  Zjazdu. Oto j e j  f r a g  
ment :  „Ze szczytów trzeba 
spojrzeć n a  naszą codzien­
ność. Polska praca je s t  cho­
ra.  J e s t  w ie lka  j a k  Wisła, ale  
też j e s t  j a k  Wisła zanieczysz 
czona. Stawiamy dziś pyta­
nie:  dlaczego je s t  chora? Nie 
j e s t  łatwo na to pytanie  od­
powiedzieć, a le  p e w n e  f a k t y  
są jawne.  P r a c a  w Polsce 
zamiast  pogłębiać w z a j e m ­
ność, zamiast  być  płaszczyzną 
porozumienia człowieka z czło 
wiekiem, stała się płaszczy­
zną nieporozumienia, sporu, 
n a w e t  zdrady.  Wody Wisły 
są brudne.  Wody Wisły są 
n a w e t  k r w a w e .  Jes teśmy t u  
po to, a b y  oczyścić wody  W i  
sły. P r a c u j e m y  nad pracą, 
a b y  praca znów stała się pła 
szczyzną porozumienia, zgo­
dy,  pokoju.  Naszą troską j e s t  
niepodległość polskie j  pra­
cy. (...) 

R E F E R A T  
S P R A W O Z D A W C Z Y  K K P  

Sekretarz  K r a j o w e j  Komi­
s j i  Porozumiewawczej  A n ­
drze j  Celiński  przedstawił na 
Zjeździe R e f e r a t  sprawo­
zdawczy K K P "  (obszerne f r a g  
menty drukowal i śmy w po­
przednim numerze „Sierpnia 
80"). A leksander  Kania dele­
ga t  Regionu Świętokrzyskie­
go w wywiadz ie  dla „Głosu 
Wolnego"  stwierdził, że prze­
dłożony materiał można u -
znać co n a j w y ż e j  za próbę  
sporządzenia sprawozdania 
0 stanie związku" .  Jego zda­
niem głównym mankamentem 
r e f e r a t u  je s t  to, że nie mó­
w i  on nic o mechanizmach 
funkcjonowania  KKP, co j e s t  
zagrozeniem dla  demokracj i  
związkowej .  „Referat  j e s t  f a  
sadowy i można odebrać w r a  
żenie, że autorzy nie doce­
n i a j ą  słuchaczy. Czy będą nas 
doceniać i słyszeć nasz głos, 
gdy zna jdą  się w nowo w y ­
branych władzach" — powie 
dział na zakończenie w y w i a ­
d u  Aleksander  Kania.  

W Y S T Ą P I E N I A  GOŚCI 
ZJAZDU. 

Tego dnia nadal  przekazy­
w a l i  pozdrowienia goście 
zagraniczni (tezy ich w y s t ą ­
pień d r u k u j e m y  n a  str .  4) 
1 k r a j o w i .  Głos zabrali  mię­
dzy innymi A n d r z e j  W a j d a ,  
k tóry  w imieniu polskich f i l  
mówców zapewnił, że zrobią 
oni wszystko,  b y  d a l e j  doku­
mentować historię Sierpnia.  
Powiedział, ż e  kiedy nakręcił 
„Człowieka z m a r m u r u "  m u ­
siał żebrać u władz o wpro­
wadzenie go na ekrany,  a o 
poparcie dla „Człowieka z że 
l a z a "  mógł j u ż  zwrócić się 
do tych, k t ó r y m  ten f i l m  
był poświęcony. Stanisław Ma 

t y j a  uczestnik Poznańskiego 
Czerwca 1956 powiedział, że 
ludzie odda l i  życie za to, b y  
tak i  Zjazd mógł się odbyć. 
O t y m  powinni wszyscy  t u  
obecni pamiętać, J .  Rogala-
-Lewicki  przedstawiiCiel NSZZ 
Rzemieślników Indywidual­
nych popiera jąc  wczora jsze  
wystąpienie  Wałęsy, powie­
dział: „Kiedy w y  s t r a j k u j e c i e  
m y  dla w a s  pieczemy chleb, 
t a k  j a k  to było w sierpniu u 
biegłego r o k u  w Gdańsku".  
Prof.  Klemens Szaniawski,  f i  
lozof, stwierdził, że nasze spo 
łeczeństwo było do Sierpnia 
podzielone, szczególnie odczu 
w a l n e  były poczynania władz 
m a j ą c e  na celu oddzielenie 
robotników od inteligencji.  
To się nie udało — Zjazd 
je s t  przykładem jedności  i 
solidarności społeczeństwa 
polskiego. (Wystąpienie Ste fa  
na Bratkowskiego d r u k u j e m y  
oddzielnie). 

POCZĄTEK DYSKUSJI 
N A D  PROGRAMEM 
„SOLIDARNOŚCI" 

Na wniosek  delegata A l e k ­
sandra Małachowskiego roz­
poczęto d y s k u s j ę  nad progra­
m e m  z w i ą z k u  — zgodnie z 
propozycjami Komis j i  Zjaz­
d o w e j  miała się ona rozpo­
cząć w d r u g i e j  turze  Z j a z d u  
— j a k o  pierwszy  zabrał głos 
przedstawiciel  Regionu Go­
rzowskiego A.  Kąs ik .  Uznał 
on  „Solidarność" za ruch spo 
łeczny nie ograniczający się 
wyłącznie do roli związku 
zawodowego. „Solidarność" 
obecnie z a j m u j e  się wie lką  
ilością s p r a w ,  które nie na­
leżą d o  j e j  zadań, nie  powin­
n a  j ednak  uchylać się przed 
ich podejmowaniem. Nie mo­
że natomiast przekształcić 
się w part ię  polityczną. Za­
w a r t e  umowy w y m a g a j ą  prze 
budowy systemu prawno-go-
spodarczego k r a j u  i związek 
powinien w nich uczestniczyć. 
Konieczna j e s t  re forma s y s t e  
m u  przedstawicielskiego i 
r e f o r m a  ordynacj i  w y b o r ­
czej, w e r y f i k a c j a  przepisów 
konstytucyjnych pod kątem 
ich zgodności z Międzynaro­
dowymi  Paktami  P r a w  Czło­
w i e k a  i Obywatela,  powoła­
nie Trybunału Stanu dla po­
ciągnięcia do odpowiedzialno­
ści tych, którzy doprowadzili 
k r a j  do katas t rofy,  utworze 
nie Biura Ochrony Konstytu­
cji.  Następnie stwierdził, że 
związek poprzez animowanie  
działalność wszechnic, bibl io­
tek  i ochronę niezależnego r u  
chu wydawniczego może stać 
się czynnikiem kształtującym 
świadomość społeczną. Ko­
nieczna j e s t  re forma zmierza­
jąca  do uspołecznienia środ­
k ó w  produkcj i  i z l ikwidowa­
nia oligarchii aparatu.  Zada 
niem w i l e k i e j  w a g i  j e s t  dosko­
nalenie demokratycznych 
s t ruktur  i f o r m  działania 
związku.  Zabiera jący  w t y m  

dniu  głos przedstawiciel  Re­
gionu Sląsko-Dąbrowskiego 
o m a w i a j ą c  założenia i s t ratę  
giię ziwiązku stwierdził, że 
konieczna j e s t  duża swoboda 
instancj i  związkowych  w 
s p r a w a c h  aktualnych.  Zwią­
zek powinien b y ć  instytucją  
w s p i e r a j ą c ą  ruchy społeczne 
i umysłowe r o z w i j a j ą c e  się 
poza s t rukturami  „Solidar­
ności", lecz jednocześnie nie 
powinien się opowiadać za 
jedną tylko koncepcją. Ma 
być  g w a r a n t e m  wielkości pro 
g r a m ó w  społecznych. Wśród 
działań zapewniających jed­
ność z w i ą z k u  wymienił  za­
chowanie s t ruktury  regional­
n e j  i zachowanie powiązań 
poziomych. 

D z i e ń  trzeci, 
7 w r z e ś n i a  1981 r o k u  

D y s k u s j a  n a d  Statutem 

Głosy w d y s k u s j i  nad zmiana 
mi w Statucie 

L. Kaczyńsk i  (Gdańsk) — 
z ogólnopolskich zadań zwią­
zku  w y n i k a  potrzeba centra­
lizacji.  Proponuje  powołanie 
Rady Naczelnej, o r g a n u  w y ­
łanianego przez regiony. Roz 
wiązanie  t o  w p r o w a d z a  po­
dział na władzę us tawodaw­
czą i wykonawczą.  

P. Wekiera  (Region Sląsko-
-Dąbrowski) — opowiada się 
za w y b o r e m  Prezydium K K P  
przez Zjazd. 

K .  Modzelewski  — sprzeci­
w i a  s ię  propozycji  podziału 
władz centralnych związku.  
Koncepcja powołania Rady 
Naczelnej osłabia ścisłe kie­
rownictwo związku.  Nierepre-
zentatywność K K P  w y n i k a  z 
b r a k u  proporcjonalności przy 
j e j  wyborze.  Powoduje  to, 
że w chwilach krytycznych 
d e c y z j e  pode jmowane  są w 
t r y b i e  pozastaitutowym. Pre­
zydium powinno b y ć  w y b i e ­
r a n e  przez Komis ję  K r a j o w ą .  

Matuszyk  (Komisja Uchwał 
i Waiosków) czyta wstępne 
p r o j e k t y  uchwał Z jazdu:  

1. o powołanie zespołu te­
matycznego:  „Związek a 
środki  społecznej komunika­
cj i ;  

2. o zobowiązanie K K P  do 
podpisania u m ó w  o współpra 
cy z e  związkami twórczymi; 

3. o powołaniu Międzyre­
gionalnego Funduszu Inwa­
lidzkiego; 

4. o- zobowiązaniu K K P  do 
powołania stałej komis j i  ds. 
rodziny i j e j  zagrożeń. 

L. Wałęsa  — Prezydium i 
Sekretar ia t  K K P  nie f u n k c j o  
noWały dobrze. K K P  powin­
na liczyć n a j w y ż e j  100 osób 
w y b r a n y c h  proporcjonalnie, 
Prezydium z 15—20 (prze­
wodniczący dużych regionów). 

L. Sobieszek — opowiada 
się za wykreś leniem z Pre­
ambuły Statutu ustępu o 
przewodniej  ro l i  partii .  

J. Rulewski  — należy u-
względnić  w Statucie stosun-

f f 
k i  związek  — samorząd, obo­
w i ą z k i  członka ziwiązku bę­
dącego' też w samorządzie. 
J e s t  też za określeniem obo­
w i ą z k ó w  związkowców będą­
cych członkami part i i  w chwi 
lach konfl iktowych.  

Członek K o m i s j i  Statuto­
w e j ,  K r u k o w s k i  przedstawia  
pytania,  dotyczące zmian w 
Statucie.  Delegaci opowie­
dzieli s ię za zmianami w 
s t rukturze  władz kra jowych,  
j ednakże  bez wprowadzania  
podziału na władzę uchwa-
łOdawczą i wykonawczą.  U-
znal i  też konieczność powo­
łania s ą d u  związkowego.  
Przegłosowano* zasadę, że 
przewodniczący Komis j i  K r a  
j o w e j  powinien być powoły 
w a n y  bezpośrednio przez 
Zjazd, zaś kandydatami do 
władz k r a j o w y c h  powinni 
być  ty lko  delegaci  na Zjazd. 

KONFERENCJA P R A S O W A  

W kończącej  każdy dzień 
obrad konferenc j i  p r a s o w e j  
wziął udział Marian Jurczyk,  
przewodniczący Regionu „Po­
morze Zachodnie". W odpo­
wiedzi1 na pytania  dziennika­
rzy  dotyczące oświadczenia 
Rzecznika Prasowego^ Rządu 
oskarża jące  go o obrazę władz 
państwowych i osobiście w i ­
cepremiera Rakowskiego  po­
wiedział: „Nie czas teraz  na 
polemikę z t y m  oświadcze­
niem. Nie widzę  powodów, 
a b y  tłumaczyć się z tego* co 
powiedziałem, a n i  przepra­
szać pana Rakowskiego. Gdy 
b y  nasze władze dały się k r y  
tykować,  t o  nie doszłoby do 
t a k  tragicznej  sy tuac j i  w 
naszym k r a j u ,  j a k ą  m a m y  o-
becnie". 

Dzień  czwarty,  
8 w r z e ś n i a  1981 r o k u  

POSIEDZENIA ZESPOŁÓW 
T E M A T Y C Z N Y C H .  

O godzinie 9.00 w gmachu 
Uniwersytetu Gdańskiego 
spotkały się wyłonione wcze­
ś n i e j  zespoły tematyczne Ko­
m i s j i  P r o g r a m o w e j  Zjazdu. 
Zespołów tych je s t  t rzyna­
ście. 

PROPOZYCJA 
D E K L A R A C J I  

PROGRAMOWEJ 
ZWIĄZKU.  

Delegaci z Regionu Dolny 
Ś l ą s k  po konsul tac j i  z przed­
stawicielami k i lku  innych r e  
gionów przedstawili, p r o j e k t  
d e k l a r a c j i  programowej .  Mo­
w a  w n i m  była o:  

1. tworzeniu odpowiednich 
w a r u n k ó w  życia, a w szcze­
gólności o* poprawie  zaopa­
trzenia  w żywność, 

2. przeprowadzeniu re for  
m y  gospodarczej,  przy czym 
akcentowano t u  s p r a w ę  samo 
rządów pracowniczych i ko­

nieczność odrzucenia nomen­
k l a t u r y  p a r t y j n e j ,  

3. pomocy dla chorych i u-
bogich, 

4. dostępie do radia i tele 
wiz j i ,  

5. sprawie  więzionych i 
prześladowanych za przeko­
nania, 

6. „odkłamaniu polsk ie j  
szkoły". 

W trakcie  d y s k u s j i  p r o j e k t  
oddalono do K o m i s j i  Uchwał 
i Wniosków celem dopraco­
wania, go. 

Uchwalono natomiast  Po­
słanie od Zjazdu do ludzi 
pracy Europy Wschodniej,  o-
r a z  Posłanie d o  narodów, par  
lamentów i rządów świata .  
Przed przerwą w obradach 
głos zabrał delegat z B y d ­
goszczy J a n  Rulewski,  który 
stwierdził, że trzeba zakoń­
czyć krasomówcze wys tąp ie­
nia — przesuńmy s f e r ę  dzia­
łań naszego z w i ą z k u  z p ięk­
nych deklarac j i  n a  metody 
ich realizacji) — tego oczeku 
j e  od nas społeczeństwo — 
powiedział J a n  Rulewski .  

W y s t ę p u j ą c y  po przerwie  
w d y s k u s j i  p r o g r a m o w e j  Ro­
m a n  Tabisz (Pobrzeże) s twier  
dził, że związek  nasz  n ie  
powstał po to, b y  sięgać po 
władzę l u b  władzę zastępo­
wać,  a l e  b y  bronić k lasę  ro­
botniczą przed w y z y s k i e m  
ekonomicznym i moralnym. 
Mówiąc o programie  związku 
podkreślił d w i e  s p r a w y :  
kształtowanie świadomości 
członków związku i ochronę 
ich b y t u  materialnego oraz  
pozamaterialnej  s f e r y  życia, 
w t y m  w a l k ę  z prze jawami  
patologii społecznej. 

Kole jny  dyskutant,  Grze­
gorz  Palka  (Łódź) dokonując 
analizy ak tua lne j  s y t u a c j i  w 
k r a j u  zauważył, że po k i l k u  
zderzeniach z władzą ukaza­
ła s ię  granica odnowy.  W i a ­
domo. już. j a k i e  rzeczy za tą 
granicą leżą i że sięgnięcie 
po nie m u s i  prowadzić do 
totalnej  konfrontac j i  (np. 
j p r a w a  wolnych wyborów).  Z 
d r u g i e j  s trony rozwój  kryzy­
su, który  nadal  się potęgu je  
i którego końca nie w i d a ć  
także wyznacza horyzont cza 
sowy konfrontac j i  d o  k t ó r e j  
dojść m u s i  o i l e  nie podej­
miemy czynnej  ingerencji1  w 
życie gospodarcze. Jeś l i  dzia­
łania te  m a j ą  b y ć  realne, a 
nie tylko propagandowe, na­
leży zdać sobie s p r a w ę  z te­
go, że  w y b i e r a m y  drogę kon­
f rontac j i  w na j szerszym tego 
słowa znaczeniu. Mówca do­
dał jednak,  iż j a s n e  i o t w a r ­
te podjęcie  problemów gospo 
darczych z j e d n e j  strony, a 
t w a r d e  stwierdzenie, iż bę­
dziemy bronić suwerenności 
naszego k r a j u  — z drug ie j ,  
może wpłynąć na tych, któ­
rzy ewentualną decyzję  o kon 
f rontac j i  będą podejmować.  (c.d. n a  str.  3) 

Delegaci Regionu „Pobrzeże" na sali obrad Fot. R. Motkoioicz 
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(c.d. ze s t r .  2) . 

P L O N  D N I A  

Delegac i  p r z y j ę l i  podczas  
d y s k u s j i  k o l e j n e  p r o p o z y c j e  
u c h w a ł  w s p r a w i e  w y c h o w a ­
n i a  młodych pokoleń  w d u ­
c h u  p r a w d y ,  w s p r a w i e  do­
s t ę p u  d o  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  
p r z e k a z u ,  w s p r a w i e  n a w i ą ­
zania. w s p ó ł p r a c y  ze Z w i ą z ­
k i e m  L i t e r a t ó w  Polskich,  ze 
S t o w a r z y s z e n i e m  Fi lmow­
c ó w  Polskich,  ze  S t o w a r z y s z ę  
n i e m  Polsk ich  A r t y s t ó w  P l a  
s t y k ó w  o r a z  z Niezależnym 
Zrzeszeniem S t u d e n t ó w .  

Wystosowano^ też  l i s t  d o  
Poloni i  całego ś w i a t a .  

D z i e ń  p i ą t y ,  
9 w r z e ś n i a  1981 r o k u  

NIE G Ł O S O W A Ć  
N A D  P U N K T E M  I 

S T A T U T U .  

K o m i s j a  S t a t u t o w a  zapro­
ponowała  n a  p o c z ą t k u  o b r a d  
b y  n i e  głosować n a d  propozy 
c j a m i  z m i a n  w p k t .  I S t a t u ­
t u .  Większośc ią  głosów p r z y ­
j ę t o  t ę  p r o p o z y c j ę .  Delegaci  
m i m o  a p e l u  w n i o s k o d a w c y  
w y k r e ś l e n i a  ze  s t a t u t u  a k a p i ­
t u  O' k i e r o w n i c z e j  ro l i  p a r t i i  
L e s z k a  Sobieszka,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e g o  o f i a r y  p a r t y j n y c h  
działań (Grudzień 70) pos ta­
nowi l i  n i e  p o w o d o w a ć  k o l e j ­
n e g o  k o n f l i k t u  zastępczego 
t w i e r d z ą c ,  że  w s z y s c y  z d a j e ­
m y  sobie  s p r a w ę  z f i k c y j n o -
ści  t y c h  s f o r m u ł o w a ń .  W n i o ­
skodawca '  n i e  zgodził s ię  z 
t y m  p o g l ą d e m  i rozpoczął 
z b i e r a n i e  p o d p i s ó w  p o d  w n i o ­
s k i e m  o t a j n e  głosowanie  w 
t e j  s p r a w i e .  

I M P A S  

W d y s k u s j i  n a d  rozdziałem 
c z w a r t y m  S t a t u t u  b a r d z o  
os t ro  w y s t ą p i ł  L e c h  W a ł ę s a  
b ę d ą c y  p r z e c i w n i k i e m  k o n ­
c e p c j i  w y b o r u  w i c e p r z e w o d n i ­

czących K o m i s j i  K r a j o w e j  
p r z e z  z j a z d  i z a s a d y  niełą-
czenia s t a n o w i s k  w z w i ą z ­
k u .  J e g o  w y s t ą p i e n i e  spot­
kało s i ę  z d e z a p r o b a t ą  de le­
g a t ó w .  Delegat  z K o s z a l i n a  
S t a n i s ł a w  S a j k o w s k i  zapro­
ponował  w t e j  s y t u a c j i  5 m i n u t  
p r z e r w y  n a  u p o r z ą d k o w a n i e  
d y s k u s j i .  P o  p r z e r w i e  s t a n o ­
w i s k o  W a ł ę s y  poparł  R y s z a r d  
B u g a j  d e l e g a t  z M a z o w s z a  a r ­
g u m e n t u j ą c  s w o j e  s t a n o w i s k o  
w z g l ę d a m i  p r a g m a t y c z n y m i  — 
chodzi p r z e d e  w s z y s t k i m  o 
j a k  n a j w i ę k s z ą  o p e r a t y w n o ś ć  
władz  z w i ą z k o w y c h .  P r z e c i w ­
k o  łączeniu s t a n o w i s k  w y p o ­
w i e d z i e l i  s i ę  J .  M o d r z e j e w s k i  
(Je lenia  Góra) i J a n  R u l e w ­
s k i .  P o n o w n i e  zabrał  głos 
L e c h  Wałęsa,  p r z e p r a s z a j ą c  
za s w o j ą  poprzednią  w y p o ­
w i e d ź  s twierdził,  ż e  K o m i s j a  
K r a j o w a  m u s i  s i ę  składać  z 
p r z e w o d n i c z ą c y c h  z a r z ą d ó w  
reg iona lnych.  P r z y p o m n i a ł  
s w o j ą  p r o p o z y c j ę  d w u s t o p n i o ­
w e j  b u d o w y  p r e z y d i u m  k o m i ­
s j i  k r a j o w e j :  m a ł y  zespół s t a ­
l e  o b r a d u j ą c y  i g r o n o  szersze  
z b i e r a j ą c e  s i ę  r a z  n a  j a k i ś  
czas  i s k ł a d a j ą c e  s i ę  w ł a ś n i e  
z p r z e w o d n i c z ą c y c h  r e g i o n ó w .  
„ M u s i m y  b y ć  i s z y b c y  i ope­
r a t y w n i  i t rochę  d y k t a t o r ­
s c y "  — powiedz iał  Wałęsa  
d o d a j ą c ,  że  toczy  s ię  c iąg le  
w a l k a  i z w i ą z e k  m u s i  j ą  w y ­
g r a ć .  

P o  Wałęs ie  w y s t ą p i ł o  j e s z ­
cze k i l k u  d y s k u t a n t ó w  w w i ę ­
kszości  p o p i e r a j ą c y c h  j e g o  s t a ­
n o w i s k o ,  i n a  w n i o s e k  j e d ­
n e g o  z d e l e g a t ó w  d y s k u s j ę  
p r z e r w a n o .  P o  r a z  t rzeci  d o  
głosu n i e  dopuszczono A n ­
d r z e j a  G w i a z d y ,  k t ó r y  w k u l u  
a r a c h  oświadczył,  ż e  d z i w n i e  
s i ę  składa,  g d y ż  j a k  t y l k o  
złoży w n i o s e k  o dopuszcze­
n i e  g o  do głosu t o  n a s t ę p u j e  
przegłosowanie  zakończenia  
d y s k u s j i .  

W głosowaniu  j a w n y m  n i e  
p r z y j ę t o  p o p r a w k i  o z a k a z i e  
łączenia f u n k c j i . .  

W S P R A W I E  EMIGRACJI.  

Na z o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  
r z e c z n i k ó w  p r a s o w y c h  r e g i o ­
n ó w  w a r m i ń s k o - m a z u r s k i e ­
go, ś ląsko-dąbrowskiego ' ,  
Ś l ą s k a  Opolsk iego  i Dolnego 
Ś l ą s k a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  
mówiono  o p r o b l e m a c h  e m i ­
g r a c j i .  

S t a n i s ł a w  J a ł o w i e c k i  z R e ­
g i o n u  Ś l ą s k  Opolsk i  p o d k r e ­
ślił, że  d y s k r y m i n a c j a  l u d n o  
ś c i  autochtoniczne j  n a  t y c h  
z iemiach spowodowała  m a s o ­
w ą  e m i g r a c j ę  d o  k r a j ó w  za­
chodnich, p r z e d e  w s z y s t k i m  
do RFN. J e g o  zdaniem, e m i ­
g r a c j a  t a  p r z e k r a c z a  p r z y r o s t  
n a t u r a l n y  w t y m  reg ionie ,  
p o w o d u j ą c  w y n a r a d a w i a n i e  
s ię  r d z e n n e j  ludności  Opol­
szczyzny,  k t ó r e j  p r z o d k o w i e  
z t a k i m  t r u d e m  u t r z y m y w a l i  
s w ó j  po l sk i  rodowód.  P r z e d ­
s t a w i c i e l e  r e g i o n ó w  w a r m i ń ­
s k o - m a z u r s k i e g o  i Ś l ą s k a  O-
pol sk iego  • m ó w i l i  o n a d u ż y ­
ciach popełnianych p r z e z  w ł a ­
dze  l o k a l n e  w r a m a c h  t z w .  
a k c j i  łączenia rodzin.  Władze  
t y c h  r e g i o n ó w  zmuszały w r ę c z  
n i e k t ó r y c h  ludzi  do' opuszcza 
n i a  k r a j u .  M i r o s ł a w  K r u p i ń ­
s k i  podał p r z y k ł a d  w s i  Boże 
chowo1, s k ą d  p r a w i e  w s z y s c y  
m i e s z k a ń c y  w y j e c h a l i  do 
RFN, „zachęcani"  w a r u n k a m i  
życia,  j a k i e  i m  s tworzono.  
Należy  z a t r z y m a ć  t r e n d  e m i ­
g r a c y j n y ,  g d y ż  z k r a j u  w y j e ż ­
d ż a j ą  ludz ie  młodzi, a k t y w n i  
zawodowoi. W i ę k s z o ś ć  e m i ­
g r a n t ó w  k i e r u j e  s ię  w z g l ę d a ­
m i  ekonomicznymi,  z p e w n o ­
ścią w r ó c i l i b y  z p o w r o t e m ,  
g d y b y  istniała t a k a  p r a w n a  
możl iwość.  Władze  n a s z e g o  
k r a j u  p o w i n n y  u r e g u l o w a ć  
t e  s p r a w y .  Z d a n i e m  „Soli­
d a r n o ś c i "  byłoby u s t a l e n i e  
f o r m  współpracy  z zagranicz  
n y m i  cent ra lami  z w i ą z k o w y ­
mi,  p r z e d e  w s z y s t k i m  dlatego,  
a b y  polscy  e m i g r a n c i  o t r z y ­
m y w a l i  g o d z i w ą  zapłatę  i a b y  
nie  b y l i  w y k o r z y s t y w a n i  j a ­
k o  ł a m i s t r a j k i .  

D A L S Z Y  C I Ą G  D Y S K U S J I  
N A D  P O P R A W K A M I  

D O  S T A T U T U .  
Z. R o m a s z e w s k i  — zgłasza 

p r o p o z y c j ę ,  b y  d o  z w i ą z k u  
m o g l i  na leżeć  a b s o l w e n c i  
szkół w y ż s z y c h  i p o m a t u r a l ­
n y c h ,  k t ó r z y  n i e  m o g ą  zna­
leźć p r a c y .  

P r z e d s t a w i c i e l  K o m i s j i  Sta 
t u t o w e j  p r z e d s t a w i a  w n i o s k i  
w s .  p o p r a w e k  do rozdziału 
II  i III S t a t u t u .  Przegłoso­
w a n o  m .  in. 

— u p r a w n i e n i e  z w i ą z k u  do 
p r o w a d z e n i a  działalności  go­
s p o d a r c z e j ;  

— postanowienie ,  że  r e g i o n  
o b e j m u j e  co n a j m n i e j  1 w o ­
j e w ó d z t w o ;  

— de legac i  w y b i e r a n i  s ą  n a  
W Z D  n a  o k r e s  k a d e n c j i .  

W w y n i k u  głosowania  
z m i a n  w s .  K o m i s j i  ^ K r a j o w e j  
zbliżoną ilość głosów ot rzy­
mały  d w a  w a r i a n t y :  

— K K  t w a r z ą  przewodniczą  
cy  r e g i o n ó w  o r a z  członkowie 
w y b r a n i  n a  z jeźdz ie  p r z e z  
r e p r e z e n t a c j e  swoich  r e g i o ­
nów,  

— w skład K K  wchodzą  
przewodniczący  r e g i o n ó w  i o-
s o b y  w y b r a n e  p r z e z  WZD, 
p r z y  c z y m  liczbę r e p r e z e n t a n  
t ó w  poszczególnych r e g i o n ó w  
u s t a l a  z j a z d  p r o p o r c j o n a l n i e  
do l i c z b y  członków z w i ą z k u .  

Uchwalono, rozszerzenie  u -
p r a w n i e ń  K o m i s j i  R e w i z y j ­
n e j ,  k t ó r a  m a  n a d z o r o w a ć  i 
k o n t r o l o w a ć  działalność f i n a n ­
s o w ą  K K P  i P r e z y d i u m  o r a z  
zgodność ich  działań ze S t a ­
t u t e m .  

W p a r a g r a f i e  d o t y c z ą c y m  
c e l ó w  ziwiązku dopisano 
p u n k t  dotyczący  o c h r o n y  zdro  
w o t n e j  członków i ich rodzin, 
a t a k ż e  p o d e j m o w a n i e  dzia­
łań n a  rzecz ochrony środo­
wiska .  i pogłębiania  w i e d z y  
członków z w i ą z k u .  

Z a g w a r a n t o w a n o  p r a w o  
zrzeszania  s i ę  w „Solidarno­
ś c i "  e m e r y t o m  i rencis tom.  

W y n i k i  p r z e p r o w a d z o n y c h  
głosowań miały c h a r a k t e r  son  
dażoiwy — n i e  w e  w s z y s t ­
k ich  głosowaniach u z y s k a n o  
b e z w z g l ę d n ą  w i ę k s z o ś ć  gło­
s ó w .  Upadł n a t o m i a s t  w n i o ­

s e k  d o t y c z ą c y  w y b o r u  d w ó c h  
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y c h  K K P  
p r z e z  Z j a z d .  

D z i e ń  szósty,  
10 w r z e ś n i a  1981 r o k u  

O D P O W I E D Z  T A S S - o w i  

P o d c z a s  p o r a n n e g o  p r z e g l ą ­
d u  p r a s y  d o k o n y w a n e g o  p r z e z  
Rzecznika  P r a s o w e g o  Z j a z d u  
J a n u s z a  O n y s z k i e w i c z a  w r ó ­
cił on  d o  p o d a n e j  p r z e z  
T A S S  i p o w t ó r z o n e j  p r z e z  
p r a s ę  r z ą d o w ą  i n f o r m a c j i  ż e  
8 9 %  d e l e g a t ó w  t o  e t a t o w i  p r a ­
c o w n i c y  z w i ą z k u  i zapropo­
nował,  b y  policzyć t y c h  d e ­
l e g a t ó w ,  k t ó r z y  p r a c u j ą  e t a ­
towo.  M i m o  s p o r u  o t o  k o g o  
u z n a ć  n a l e ż y  z a  p r a c o w n i k a  
e t a t o w e g o  i p r o t e s t ó w  dele­
g a t ó w ,  b y  n i e  z a j m o w a ć  s i ę  
n i e w i a r y g o d n y m i  i n f o r m a c j a ­
m i  s twierdzono,  ż e  w ś r ó d  d e ­
l e g a t ó w  j e s t  około 240 p r a ­
c o w n i k ó w  e t a t o w y c h .  

R A T Y F I K A C J A  S T A T U T U  
P R Z E Z  R E G I O N Y .  

P o  zakończeniu  w p r o w a d z a ­
n i a  p o p r a w e k  d o  S t a t u t u  i 
oddalenie  w n i o s k u  o t a j n e  
głosowanie  n a d  zmianą  p k t  
I - g o  zgodnie  z w c z e ś n i e j  p r z y ­
j ę t ą  p r o c e d u r ą  p o d j ę t o  u c h ­
w a ł ę  a d r e s o w a n ą  d o  z a r z ą ­
d ó w  r e g i o n a l n y c h  o o d b y c i e  
d o  d n i a  24 w r z e ś n i a  z e b r a ń  
d e l e g a t ó w  r a t y f i k u j ą c y c h  u c h ­
w a l o n e  p r z e z  Z j a z d  p o p r a w ­
k i  d o  S t a t u t u .  

K O Ń C O W E  P R Z E M Ó W I E N I E  
L E C H A  W A Ł Ę S Y .  

W s w y m  k o ń c o w y m  p r z e ­
m ó w i e n i u  L e c h  W a ł ę s a  
s twierdził ,  ż e  n a j w a ż n i e j s z e  
s p r a w y  s ą  p r z e d  p o w o ł a n y m i  
p r z e z  Z j a z d  zespołami p r o ­
g r a m o w y m i .  „Jeś l i  n i e  
s p r o s t a m y  pot rzebom społecz­
n y m  to  w i n a  b ę d z i e  p o  n a ­
s z e j  s t ronie,  a n i e  p o  s t r o n i e  
r z ą d o w e j  — powiedział.  

O p r .  M a r i o l a  S ę d z i a k  
W i e s ł a w  R o m a n o w s k i  

P O D Z I Ę K O W A N I E  

Uczestnicy  I Z j a z d u  NSZZ 
„Sol idarność"  - w y r a ż a j ą  g o r ą  
c e  p o d z i ę k o w a n i e  m i e s z k a ń  
com T r ó j m i a s t a  za godną  p o  
d z i w u  p o s t a w ę  p o p a r c i a  i p o  
m o c y  d l a  o d b y w a j ą c e g o  s i ę  
Z j a z d u  — zwłaszcza w d n i u  
o t w a r c i a  o b r a d  i uroczys toś  
ci w K a t e d r z e  O l i w s k i e j .  

Z j a z d  D e l e g a t ó w  

W HOŁDZIE B O H A T E R O M  

W hołdzie d l a  o d w a g i  i o -
f i a r y  tych,  którizy d l a  P o l ­
s k i  w o l n e j  i . s p r a w i e d l i w e j  
oddal i  s w e  życ ie  n a  G d a ń ­
s k i m  W y b r z e ż u ,  d e l e g a c i  I 
K r a j o w e g o  Z j a z d u  NSZZ 
„ S o l i d a r n o ś ć "  p o s t a n a w i a j ą  
złożyć w i e ń c e  n a  p o m n i k a c h  
w G d a ń s k u ,  G d y n i  i W e s t e r  
plaitte. 

Z j a z d  D e l e g a t ó w  

W S P R A W I E  U S T A W Y  
O Z W I Ą Z K A C H  
Z A W O D O W Y C H  

P i e r w s z y  K r a j o w y  Z j a z d  
D e l e g a t ó w  w y r a ż a  s w ó j  n i e ­
p o k ó j  w z w i ą z k u  z w i a d o ­
m o ś c i a m i  o t r y b i e  p r z y g o t o ­
w y w a n i a  u s t a w y  o z w i ą z ­
k a c h  z a w o d o w y c h .  P r o j e k t  
u s t a w y  był  uzgodniony  j e s z ­
cze w k w i e t n i u  b r .  p r z y  u -
d z i a l e  p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y ś t  
k i c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
i to  n a  w y s o k i m  szczeblu.  
NSZZ „Sol idarność"  r e p r e ­
z e n t o w a l i  członkowie K K P  
z p r z e w o d n i c z ą c y m  K K P  —-
L e c h e m  Wałęsą,  n a  czele.  
Nies tety,  R a d a  P a ń s t w a  z l e k  
ceważyła  ten,  d u ż e j  donios­
łości a k t  p o r o z u m i e n i a  w 
s p r a w i e  p r a w a ,  k t ó r e  m a  
b y ć  r e g u l a t o r e m  ż y c i a  z w i ą z  
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k o w e g o  i j e d n o s t r o n n i e  w p r o  
w a d z i ł a  d o  p r o j e k t u  z m i a n y ,  
k t ó r e  o g r a n i c z a j ą  p r a w a  
ziwiązfków z a w o d o w y c h .  W 
t e j  s y t u a c j i  Z j a z d  z w r a c a  
s ię  d o  S e j m u  P R L  o u s z a n o  
w a n i e  porozumienia ,  j a k i e  
os iągnię to  w k w i e t n i u  b r .  
d o  p r o j e k t u  u s t a w y .  U c h w a  
lenie  p r a w a  łamiącego o s i ą g ­
n i ę t e  p o r o z u m i e n i a  z n i w e ­
czyłoby w y n i k i  z m i e r z a j ą c e  
d o  os iągnięc ia  p o k o j u  spo­
łecznego. U s t a w a  o obl iczu 
a n t y z w i ą z k o w y m  n i e  m o g ł a ­
b y  służyć i n t e r e s o m  społecz 
n y m  i rzuc iłaby  cień n a  w i a  
erygodność S e j m u .  U f a m y ,  ż e  
w y s i ł k i  w s z y s t k i c h  l u d z i  d o  
ibre j  w o l i  d o p r o w a d z ą  d o  
s z y b k i e g o  i w ł a ś c i w e g o  u r e  
g u l o w a n i a  u s t a w o d a w s t w a  
z w i ą z k o w e g o .  

U C H W A Ł A  
O P O W O Ł A N I U  

M I Ę D Z Y R E G I O N A L N E G O  
F U N D U S Z U  

I N W A L I D Z K I E G O  

W z w i ą z k u  z u c h w a ł ą  
ONZ p r o k l a m u j ą c ą  r o k  1981 
M i ę d z y n a r o d o w y m  R o k i e m  
I n w a l i d y  i O s ó b  Niepełno­
s p r a w n y c h ,  w o b e c  bezczyn  
ności  w ł a d z  i w i e l u  d r a s t y c z  
n y c h  n iedociągnięć  w d z i e ­
dz in ie  n i e s i e n i a  p o m o c y  t e j  
g r u p i e  społecznej,  p r a g n ą c  
p r z y j ś ć  z j a k  n a j s z y b s z ą  p o  

mocą i n w a l i d o m  o r a z  cho­
r y m  n i e  m a j ą c y m  d o  t e j  p o ­
r y  możności  k o r z y s t a n i a  z 
nowoczesnego  s p r z ę t u  i n w a  
łidzkiego, r e h a b i l i t a c y j n e g o  i 
.szpitalnego — P i e r w s z y  
Z j a z d  D e l e g a t ó w  NSZZ „So 
l i d a r n o ś ć "  u c h w a l a  p o w o ł a  
n i e  M i ę d z y r e g i o n a l n e g o  F u n  
d u s z u  I n w a l i d z k i e g o .  

G ł ó w n y m  z a d a n i e m  F u n ­
d u s z u  (tworzonego z j e d n o r a ­
z o w y c h  k w o t  założycielskich 
o r a z  z e  s tałych d o t a c j i  r e g i o  
n ó w  b ę d z i e  f i n a n s o w a n i e  
p r o d u k c j i  w w .  s p r z ę t u  o r a z  
p r a c  b a d a w c z y c h  i p r o j e k t o ­
w y c h  w t e j  dziedzinie.  K r a  
j o w e  w ł a d z e  w y k o n a w c z e  
związiku o p r a c u j ą  i z a t w i e r ­
d z ą  s t a t u t  i r e g u l a m i n  d z i a  
łania  F u n d u s z u  u w z g l ę d n i a ­
j ą c  w y t y c z n e  s t a n o w i ą c e  z a ­
łącznik d o  n i n i e j s z e j  u c h w a ­
ły. 

Z j a z d  D e l e g a t ó w  

W S P R A W I E  
S A M O R Z Ą D U  

Delegaci  n a  P i e r w s z y  Z j a z d  
D e l e g a t ó w  NSZZ „Sol idar­
n o ś ć "  w z y w a j ą  członków 
z w i ą z k u  i w s z y s t k i c h  p r a c o w ­
n i k ó w  d o  o b r o n y  s a m o r z ą d u  
pracowniczego.  W ł a d z e  p r z e ­
r a ż o n e  p e r s p e k t y w ą  r o z w o j u  
i u t r w a l a n i a  s i ę  s a m o r z ą d u  
p r ó b u j ą  zdus ić  g o  w z a r o d k u ,  
p o z b a w i a j ą c  p r a w a  z a r z ą d z a ­

n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  a 
szczególnie  p r a w a  p o w o ł y w a ­
n i a  i o d w o ł y w a n i a  d y r e k t o ­
r ó w .  D z i e j e  s i ę  t o  p o d  pozo­
r a m i  ochrony własnośc i  ogól­
nospołecznej  i p a ń s t w o w e j ,  a 
w r z e c z y w i s t o ś c i  w i m i ę  e g o ­
i s t y c z n y c h  i n t e r e s ó w  b i u r o k r a  
t y c z n e g o  a p a r a t u  p a r t y j n o -
- p a ń s t w o w e g o .  

P o d j ę t a  os tatnio  o b r o n a  
•tzw. n o m e n k l a t u r y  j e s t  p r ó b ą  
u t r z y m a n i a  tego  s a m e g o  s y ­
s t e m u  d o b o r u  k a d r ,  w k t ó r y m  
m i a n o w a n i  w g  k r y t e r i ó w  pol i­
t y c z n y c h  k i e r o w n i c y  gospod a r  
k i  d o p r o w a d z i l i  j ą  d o  o b e c n e j  
k a t a s t r o f y .  

O f i c j a l n a  p r o p a g a n d a  u t r z y  
m u j e ,  ż e  p r o j e k t  r z ą d o w y  j e s t  
z e  z rozumieniem p r z y j m o w a ­
n y  p r z e z  w i ę k s z o ś ć  społeczeń 
s t w a .  W t e j  s y t u a c j i  Z j a z d  
d z i a ł a j ą c  zgodnie  z p k t .  1 
a r t .  8 K o n s t y t u c j i  P R L ,  k t ó ­
r a  s t w i e r d z a :  „ P r a w a  P o l ­
eskiej R z e c z y p o s p o l i t e j  L u ­
d o w e j  są  w y r a z e m  i n t e r e ­
s ó w  i w o l i  l u d u  p r a c u j ą c e ­
g o "  — z w r a c a  s i ę  d o  S e j ­
m u  P R L  o p o d j ę c i e  d e c y z j i  o 
j a k  n a j s z y b s z y m  p r z e p r o w a ­
d z e n i u  ogólnonarodowego  r e ­
f e r e n d u m  w s p r a w i e  k o m p e ­
t e n c j i  s a m o r z ą d ó w .  R e f e r e n ­
d u m  p o w i n n o  b y ć  p r z e p r o w a  
dzone p r z e d  u c h w a l e n i e m  u -
s t a w  o p r z e d s i ę b i o r s t w i e  i s a  
m o r z ą d z i e  p r z e z  S e j m  P R L .  

W u s t a l a n i u  p y t a ń  i p r z e p r o ­
w a d z e n i u  r e f e r e n d u m  m u s z ą  
b r a ć  udział z w i ą z k i  z a w o d o ­
w e .  Z j a z d  p o s t a n a w i a  r ó w n o ­
cześnie,  ż e  w p r z y p a d k u  od­
m o w y  p r z e p r o w a d z e n i a  r e f e ­
r e n d u m  p r z e z  o r g a n a  p a ń s t ­
w o w e ,  z w i ą z e k  p r z e p r o w a d z i  
r e f e r e n d u m  w ś r ó d  załóg w ł a s  
n y m i  siłami.  

Delegac i  n a  I Z j a z d  w y r a ż a  
j ą  n a d z i e j ę ,  ż e  posłowie  u s z a  
n u j ą  w o l ę  załóg  i p o d e j m ą  
d e c y z j ę  w pełni u w z g l ę d n i a ­
j ą c ą  ich a s p i r a c j e .  Dla tego  
d e l e g a c i  n a  I Z j a z d  z w r a c a ­
j ą  s i ę  d o  S e j m u  PRL,  a b y  n i e  
u c h w a l a ł  u s t a w  w b r z m i e n i u ,  
k t ó r e  n a r z u c i ć  p r ó b u j e  r z ą d .  
U c h w a l e n i e  p r o j e k t u  n i e z g o d  
n e g o  z w o l ą  załóg s p o w o d u j e  
w z r o s t  napięcia,  u t r u d n i  w y j  
ś c i e  z r u i n y  g o s p o d a r c z e j  i 
całkowic ie  załamie  z a u f a n i e  
społeczeństwa do S e j m u .  

Talk p o s t ę p u j ą c  S e j m  z a ­
przepaśc iłby  h i s toryczną  s z a n  
s ę  p r z e p r o w a d z e n i a  d e m o k r a  
tyczinej r e f o r m y ,  a społeczeń­
s t w o  s tanęłoby p r z e d  p r o b l e ­
m e m  p o d j ę c i a  samodzie lnych  
działań.  

Delegaci  n a  Z j a z d  o ś w i a d ­
c z a j ą ,  ż e  z w i ą z e k  n i e  z a p r z e ­
s t a n i e  w a l k i  o a u t e n t y c z n y  s a  
rnorząd,  j a k  r ó w n i e ż  b e z ­
w z g l ę d n i e  b r o n i ć  b ę d z i e  s w o  
ich  członków p r z e d  p o n i e s i e ­
n i e m  k o s z t ó w  w y n i k a j ą c y c h  
z r e f o r m y  n i e z a a k c e p t o w a n e j  
p r z e z  społeczeństwo.  W a l k ę  t ę  
p r o w a d z i ć  b ę d z i e m y  p r z y  p o  
•mocy w s z e l k i c h  d o s t ę p n y c h  
ś r o d k ó w .  

Z całym n a c i s k i e m  p o d k r e ś  
l a m y ,  ż e  w p r z y p a d k u  u c h w a  
len ia  u s t a w y  o s a m o r z ą d z i e  w 
kształc ie  i s totnie  o d b i e g a j ą ­
c y m  od w o l i  załóg, z w i ą z e k  
z m u s z o n y  b ę d z i e  p o d j ą ć  b o j -

(c.d. n a  s t r .  4) 

„SIERPIEŃ'80" NR 17 (35) STR. 3 



Dokumenty I Krajowego Zjazdu 
(c.d. ze s tr .  3) 

'kot u s t a w y  oraz działania 
z a p e w n i a j ą c e  n i e s k r ę p o w a n e  
f u n k c j o n o w a n i e  autentycznym 
samorządom.  

Z jazd  Delegatów 

B 
U C H W A Ł A  

W S P R A W I E  S T A W Y  
O (SZKOLNICTWIE 

W Y Ż S Z Y M  
Delegaai  n a  P i e r w s z y  Z j a z d  

NSZZ „Solidarność"  p o p i e r a j ą  
s t a n o w i s k o  ś r o d o w i s k  a k a d e ­
mickich, zgodnie z k t ó r y m  w a  
r u n k i e m  dobrego f u n k c j o n o ­
w a n i a  szkół w y ż s z y c h  i roz­
w o j u  n a u k i  w Polsce  j e s t  peł 
n a  r e a l i z a c j a  w p r z y g o t o w y ­
w a n e j  u s t a w i e  o szikolnictwie 
w y ż s z y m  z a s a d y  samorząćłnoś 
ci szkół. Zasadzie  t e j  p o w i n n y  
b y ć  podporządkowane  w s z y s t  
k i e  rozwtiązania szczegółowe 
u s t a w y .  

I K r a j o w y  Z j a z d  Delegatów 
z o b o w i ą z u j e  w ł a d z e  z w i ą z k u  
do zdecydowanych działań n a  
rzecz p r z y j ę c i a  u s t a w y  o szkol 
n i c t w i e  w y ż s z y m  w postaci  
a k c e p t o w a n e j  przez społecz­
ność  akademicką  nauczyciel i  
i s tudentów.  

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  

OBRONY CZŁONKÓW 
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ", 

MON i M S W  
W z w i ą z k u  z p r ó b a m i  w y ­

łączenia p r a c o w n i k ó w  c y w i l ­
n y c h  MON i MSW oraz  p r a ­
c o w n i k ó w  m i a n o w a n y c h  a d m i  
raistracji z możliwości  zrzesza 
n i a  s ię  w NSZZ „Solidarność",  
Z j a z d  z o b o w i ą z u j e  władze 
k r a j o w e  z w i ą z k u  do użycia  
w s z e l k i c h  dostępnych z w i ą z k o  
w i  ś r o d k ó w  obrony naszych 
członków d l a  zabezpieczenia 
p r a w a  swobodnego,  zgodnego 
z k o n w e n c j a m i  międzynarodo 
w y m i ,  dziiałania NSZZ „Soli­
d a r n o ś ć "  w obu resortach i w 
organach  adminis t rac j i .  

Z j a z d  u w a ż a ,  że  s p e c y f i k a  
r e s o r t ó w  MON i M S W  o r a z  
o r g a n ó w  a d m i n i s t r a c j i  n i e  
j e s t  żadną p o d s t a w ą  d o  ogra  
niczania  p r a w a  działalności 
k tóregokolwiek  z i s tnie jących 
w k r a j u  z w i ą z k u  z a w o d o w e ­
go. 

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  DOSTĘPU 

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" 
DO ŚRODKÓW 

M A S O W E G O  P R Z E K A Z U  

Nasz z w i ą z e k  w a l c z y  o peł­
ną r e a l i z a c j ę  p u n k t u  3 Poro­
zumienia  Gdańskiego:  dostęp 
do  ś r o d k ó w  k o m  u n i k ó w  a n i a 
społecznego j e s t  n iezbędnym 
sposobem porozumiewania  s ię  
władiz z w i ą z k u  z ogółem 
członków, a t y m  s a m y m  w a ­
r u n k i e m  f u n k c j o n o w a n i a  
związku,  f a k t  ten  uzasadnia  
użycie  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  
f o r m  nac i sku  w t e j  s p r a w i e .  

Członkowie „Solidarności"  
w Komitecie do S p r a w  Radia  
i T e l e w i z j i  oraz P.P. S t a c j e  
R a d i o w e  i T e l e w i z y j n e  są go­
t o w i  poprzeć s t a r a n i a  K K P  
o dostęp z w i ą z k u  do środ­
k ó w  k o m u n i k o w a n i a  społecz­
nego, s t o s u j ą c  a k c j ę  protes ta  
c y j n ą .  Dlaitego r z ą d  p o d j ą ł  
Uchwałę n r  185/81. Grozi ona 
ciężkimi r e p r e s j a m i  uczestni­
k o m  a k c j i  p r o t e s t a c y j n e j  w 
Radio i Te lewiz j i .  

Uchwała t a  j e s t  sprzeczna 
z uzgodnionymi częściami pro  
j e k t u  u s t a w y  o z w i ą z k a c h  za 
w o d o w y c h  i n a r u s z a  porozu­
mienie  w a r s z a w s k i e ,  k t ó r e  zo 
b o w i ą z u j e  s t rony  do przest rze  
g a n i a  tych  uzgodnień.  I K r a ­
j o w y  Zjazdy Delegatów NSZZ 
„Solidarność"  w z y w a  r z ą d  do 
rozważenia  s p r a w y  i odwoła­
nia  Uchwały n r  185/81. Jedno  
cześnie z j a z d  w z y w a  r z ą d  do 
da l szych  r o z m ó w  n a  t e m a t  r e ­
a l izac j i  p u n k t u  3 Porozumie­
n i a  Gdańskiego i prowadzenia  

ich z t roską o s p o k ó j  społecz 
ny,  t a k  w a ż n y  w w a r u n k a c h  
napięcia spowodowanego  b a n  
k r u c t w e m  pol i tyk i  gospodar­
czej .  

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
D O T Y C Z Ą C Ą  W S P Ó Ł P R A C Y  

z ZLP, SFP, Z P A P  i W S Z  

Z o b o w i ą z u j e m y  k r a j o w e  
władze  z w i ą z k u ,  k t ó r e  zosta­
ną w y b r a n e  n a  obecnym Z j e ź  
dzie, do pod jęc ia  s t a r a ń  o pod 
p i san ie  u m ó w  o współpracy  
ze Związkiiam L i t e r a t ó w  Pol­
skich, ze S towarzyszeniem  Fil  
m ó w c ó w  Polskich,  ze Z w i ą z ­
k i e m  Polsk ich  A r t y s t ó w  P l a s ­
t y k ó w  oraz  z Niezależnym 
Zrzeszeniem Studentów.  

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  

W Y D A R Z E Ń  BYDGOSKICH 
Przez  k i l k a  miesięcy społe­

czeństwo z uiwagą śledziło 
przebieg  postępowania  k a r n e ­
g o  przygotowawczego,  p r o w a ­
dzonego w c e l u  usta lenia  w i n  
n y c h  w y d a r z e ń  bydgosk ich  i 
pociągnięcia  ich d o  odpowie 
dzialności  k a r n e j .  W y n i k i  
ś l e d z t w a  miały przekonać  
w s z y s t k i c h  o równości  w o b e c  
p r a w a ,  o tym,  że n i k t  n i e  m o  
że s tać  p o n a d  p r a w e m .  Umo­
rzenie  postępowania  k a r n e g o  
w o b e c  osób w i n n y c h  e w i d e n t ­
nego łamania praworządnośc i  
godzi w p o d s t a w o w e  g w a r a n  
c j e  z a w a r t y c h  porozumień spo 
łeoznych, godzi w poczucie 
bezpieczeństwa k a ż d e g o  o b y ­
w a t e l a .  Działania t a k i e  pod­
w a ż a j ą  z a u f a n i e  do l inii  poro 
zumień społecznych. Ponadto 
umorzenie  pos tępowania  k a r ­
nego w s p r a w i e  b y d g o s k i e j  
ś w i a d c z y  o tym,  ż e  P r o k u r a ­
t u r a  w Polsce n ie  spełnia na 
d a l  swoich f u n k c j i  s t rażnika  
praworządności ,  o r g a n u  z mo 
cy u s t a w y  powołanego do  n a d  
zoru n a d  przes t rzeganiem p r a  
w a  i do ścigania  w i n n y c h  
j e g o  naruszania .  Przypominamy,  ż e  n i e  u s t a ­
lono n i g d y  w i n n y c h  n a r u s z a ­
n i a  p r a w a  przez, osoby s p r a w u  
j ą c e  władzę — w t y m  tragicz  
n y c h  w y d a r z e ń  r o k u  1956 i 
1970, w k t ó r y c h  zginęli  robot­
nicy w a l c z ą c y  o godność. Dzia 
łanie P r o k u r a t u r y ,  j a k  w s k a ­
z u j e  n a  to s p r a w a  b y d g o s k a ,  
n ie  uległo zmianie.  Nasz  
Zjazd,  j a k o  n a j w y ż s z a  władza 
związku,  w y r a ż a  v o t u m  nieuf­
ności P r o k u r a t u r z e  i osobiście 
p r  okurator  owi  g e n e r a l n e m u  

' L u c j a n o w i  Czubińskiemu.  
Z j a z d  z w r a c a  s ię  do R a d y  
P a ń s t w a  o odwołanie L.  Czu-
bińskiego ze  s t a n o w i s k a  o r a z  
przedsięwzięcie  innych środ­
k ó w  p r z y w r a c a j ą c y c h  P r o k u ­
r a t u r z e  j e j  w ł a ś c i w ą  f u n k c j ę .  

P i e r w s z y  Z j a z d  Delegatów 
NSZZ „Solidarność"  w pełni 
podziela s tanowisko  Zarządu  
Regionu Bydgosk iego  NSZZ 
„Solidarność"  w y r a ż o n e  w 
oświadczeniu i u c h w a l e  z dnia  
3 wrześn ia ,  p o d j ę t e j  w z w i ą z ­
k u  z umorzeniem ś l e d z t w a  w 
s p r a w i e  t z w .  w y d a r z e ń  b y d ­
goskich.  Z j a z d  d a j e  w y r a z  
przekonaniu,  ż e  słuszne ż ą d a  
n i a  Regionu Bydgosk iego  zo­
staną w pełni zreal izowane.  
, Delegaci P i e r w s z e g o  Z j a z ­

d u  Delegatów NSZZ „Solidar 
ność"  p r z y j m u j ą  n a  s iebie  
g w a r a n c j e  włączenia  „ s p r a w y  
b y d g o s k i e j "  i w i e l u  innych 
s p r a w  noszących znamiona 
łamania praworządnośc i  j a k o  
j ednego  z zasadniczych p u n k  
t ó w  p r o g r a m u  i s t ra teg i i  
z w i ą z k u  w obronie  podstawo­
w y c h  p r a w  człowieka. Obro­
n a  tych  p r a w  na leży  do s ta tu­
t o w y c h  o b o w i ą z k ó w  z w i ą z k u .  

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  POMOCY 

W N A U C Z A N I U  HISTORII 
I J Ę Z Y K A  POLSKIEGO 
Troska o wychowanie mło­

dych poikoleń w duchu praw­

d y  i n a r o d o w e j  t r a d y c j i  j e s t  
j e d n y m  z w a ż n y c h  z a d a ń  n a  
szego z w i ą z k u .  Dlatego uczest  
n icy  I Z j a z d u  Delegatów zobo 
w i ą z u j ą  K o m i s j ę  K r a j o w ą  do 
n a t y c h m i a s t o w e g o  p o d j ę c i a  
p r a k t y c z n y c h  działań dla  u -
dzielenia pomocy w naucza­
n i u  histori i  i j ę z y k a  o jczyste­
go' o raz  n a u k  społecznych. V/ 
t y m  celu z w i ą z e k  powinien w y  
dać  s p e c j a l n e  zeszyty,  k t ó r e  b ę  
dą służyły j a k o  pomoc w n a u  
ce historii,  j ę z y k a  polskiego i 
n a u k  społecznych w szkołach 
i p r z y  samokształceniu. Zeszy 
t y  te  s taną  s i ę  r ó w n i e ż  j e d ­
n y m  z ins t rumentów społecz­
nego w y c h o w a n i a  młodzieży. 

Z j a z d  Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  U S T A W Y  

0 R A D A C H  N A R O D O W Y C H  

W z w i ą z k u  z opubl ikowa­
niem przez  zespół R a d y  P a ń  
s t w a  „Założeń do  p r o j e k t u  u -
s t a w y  o Rctdach Narodowych"  
1 z b l i ż a j ą c y m  s ię  te rminem 
u p ł y w u  k a d e n c j i  R a d  Narado 
w y c h  stopnia p o d s t a w o w e g o  
(5 l u t y  1982 r.) I Z j a z d  Dele­
g a t ó w  s t w i e r d z a  co następu­
j e :  „założenia" z m i e r z a j ą  do 
u t r z y m a n i a  dotychczasowej  
roli  FJN, w szczególności p rze  
w i d u j ą  one, że F J N  zachowa 
dotychczasową wyłączność w 
z a k r e s i e  o p r a c o w y w a n i a  p r o ­
g r a m u  w y b o r c z e g o  i zgłasza­
n i a  k a n d y d a t ó w  n a  radnych,  
a r a d n y c h  zobowiązu ją  do 
współdziałania ,z FJN. Unie­
możl iwia  to społeczeństwu za 
prezentowanie  s w e j  wol i ,  a 
t y m  s a m y m  n a r u s z a  p o d s t a w o  
w ą  zasadę  Konsty tuc j i  PRL, 
w m y ś l  k t ó r e j  władza w Pol 
sce na leży  do l u d u  p r a c u j ą c e ­
go  m i a s t  i w s i .  Nie m a  p r a ­
worządności,  dopóki zasada  t a  
n i e  j e s t  re spektowana.  Droga 
do rea l izac j i  suwerenności  n a ­
r o d u  wiedzie  p r z e z  d e m o k r a ­
tyczne w y b o r y  d o  ciał przed  
stawicielslkich. Domagamy się  
a b y  o r d y n a c j e  w y b o r c z e  do 
ciał przedstawic ie l sk ich  zapew 
niły organizac jom społecz­
n y m  i pol i tycznym swobodę 
zgłaszania k a n d y d a t ó w .  Pozo 
s t a w i e n i e  d a n e j  organizac j i  
poza F J N  nie  powinno ogra­
niczać tego p r a w a .  P r a w o  
zgłaszania k a n d y d a t ó w  powin­
n y  mieć  t a k ż e  g r u p y  o b y w a t e ­
li. Liczba k a n d y d a t ó w  powinna  
b y ć  nieograniczona. T a j n o ś ć  
głosowania oraz  dokonanie 
a k t u  rzeczywis tego w y b o r u  
muszą  b y ć  obowiązkowe.  
W s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  i g r u ­
p y  o b y w a t e l i  zgłasza jące  k a n  
d y d a t ó w  p o w i n n y  mieć  m ę ż ó w  
z a u f a n i a  w k o m i s j a c h  w y b ó r  
czych w s z y s t k i c h  szczebli.  

Wobec  nadchodzącego t e r m i  
n u  w y b o r ó w  do r a d  narodo­
w y c h  za lecamy K o m i s j i  K r a  
j o w e j  powołanie zespołu do 
opracowania  z w i ą z k o w e g o  p r o  
j e k t u  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .  

Ż ą d a m y  wyłączenia  z opra­
c o w y w a n e j  u s t a w y  o R a d a c h  
Narodowych j a k i c h k o l w i e k  
s f o r m u ł o w a ń  d e t e r m i n u j ą c y c h  
przyszłe z a s a d y  w y b o r c z e ,  za­
łożenia do  p r o j e k t u  u s t a w y  o-
p i e r a j ą  s ię  n a  obecnym podzia  
l e  t e r y t o r i a l n y m  k r a j u ,  k t ó r y  
został źle opracowany.  P o ­
dział ten  n ie  s p r a w d z a  s i ę  w 
praktyce,,  czego dowodem są 
l iczne zgłoszenia, gmin,  zakła­
d ó w  i całych reg ionów o włą 
czenie d o  i n n e j  j ednostk i  a d ­
m i n i s t r a c y j n e j .  Ż ą d a m y  a b y  
u s t a w a  o Radach Narodowych 
zapewniała poszanowanie  opi 
n i i  społeczności m i a s t  i g m i n  
w s p r a w i e  podziału adminis­
t r a c y j n e g o .  

Zjazd Delegatów 

U C H W A Ł A  
W S P R A W I E  EMIGRACJI  

Wolność osobista człowieka 
w y r a ż a  się  m .  in.  swobodą po  
ruszania  s ię  oraz  w y b o r e m  
m i e j s c a  p r a c y  i zamieszka­
nia, w t y m  również  poza g r a ­
nicami s w e g o  k r a j u .  T e n  

(c.d. n a  s t r .  5) 

J a k o  p i e r w s z y  spośród zagranicznych gości zabrał g los  
przedstawic ie l  K o n f e d e r a c j i  Wolnych  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
Otto Kersten,  k t ó r y  przypomniał zebranym,  że k o n f e d e r a c j a ,  
k t ó r e j  przewodniczy powstała 32 l a t a  temu,  zrzesza 70 milio­
n ó w  pracowników,  130 central  z 92 k r a j ó w  a g e n e r a l n y m  j e j  
celem, j e s t  w ralka o p o k ó j  i w z a j e m n e  niesienie pomocy l u ­
dziom pracy.  Is totnym s twierdzeniem przewodniczącego było 
zdanie:  „Spokój  nie  może b y ć  u g r u n t o w a n y ;  j e ś l i  n ie  opiera 
s ię  n a  p r a w i e  n a r o d ó w  do samostanowienia" .  Przewodniczący 
podkreślił,  że cele, k t ó r e  sobie s t a w i a  Plonfederacja,  s ą  podob­
n e  do  określonych przez  „Solidarność". Zaprosił r ó w n i e ż  
przedstawicie l i  „Solidarności"  n a  Kongres  K o n f e d e r a c j i  i za­
deklarował  pomoc f i n a n s o w ą  dla  z w i ą z k u .  

Pozdrowienia  od Ś w i a t o w e j  K o n f e d e r a c j i  P r a c y  przekazał 
j e j  wiceprzewodniczący  J e f  Houthuve,  k t ó r y  stwierdził,  że  
k a ż d e  społeczeństwo powinno d ą ż y ć  do zapewnienia  ludziom 
p r a c y  ich godności i p r a w a  do niezależności. Dlatego p o w s t a ­
nie' n o w e g o  z w i ą z k u  w Polsce w s ie rpniu  ub .  r o k u  spotkało 
s ię  z o lbrzymim poparciem ś w i a t a  pracy .  

Następnie głos zabrał  wicedyrektor  g e n e r a l n y  Międzyna­
r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  P r a c y  (ILC) — Ber t i l  Bolin. W s w y m  
przemówieniu  złożył on g r a t u l a c j e  z w i ą z k o w i  „Solidarność"  
za j e g o  dotychczasowe osiągnięcia i wyraz ił  nadzie ję,  iz 
Z j a z d  w istotny sposób pozwoli  os iągnięcia  t e  pomnożyć i 
o p r a c u j e  k i e r u n k i  działania u m o ż l i w i a j ą c e  przezwyciężenie  
trudności  z j a k i m i  b o r y k a  s ię  obecnie Polska.  

W y s t ą p i e n i a  
delegacji zagranicznych 

W d a l s z e j  kole jności  przemawiał  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  Nie­
zależne j  Soc ja l i s tyczne j  Central i  Z w i ą z k o w e j  (CFDT) z F r a n ­
c j i  — Edmond Maire. Powiedział on m .  in. ż e  członkowie po­
dzielonego r u c h u  z w i ą z k o w e g o  w e  F r a n c j i  o b s e r w u j ą  dążenia  
„Solidarności"  do jedności  i opór przec iwko  próbom skłócenia 
i poróżnienia z w i ą z k u .  Przemówienie  zakończył zdaniem:  
„Nasza w s p ó l n a  rola,  to  zbudowanie  społeczeństwa ludzi  w o l ­
nych i godnych".  

J e a n  Bornard  — s e k r e t a r z  genera lny  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  Cen­
t r a l i  Z w i ą z k o w e j  (CFTC) z F r a n c j i  podkreśl ił  t r z y  w s p ó l n e  
r a c j e  więzi  z „Solidarnością".  Są to: w a l k a  o wolność z w i ą z ­
k o w ą ,  p r z y w i ą z a n i e  do niezależności z w i ą z k u  i w i a r a  „Soli­
darności",  k t ó r a  j u ż  „góry przeniosła".  

J o a n n e s  Gal land — s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  Komunis tyczne j  
Central i  Z w i ą z k o w e j  (CG T) z F r a n c j i  powiedział m.  in.: 
„Wasz Z j a z d  będzie miał ogromne znaczenie d l a  przyszłości 
Polski.  J e s t  to  bardzo  ważne,  że t a k  m a s o w a  organizac ja  prze­
m y ś l i  i okreś l i  s w ą  ro lę  i zadania  w obronie zawodowych,  
mater ia lnych i mora lnych interesów,  w r o z w o j u  społecznym 
i gospodarczym ludzi  w a s z e g o  k r a j u " .  

Przedstawic ie l  L e w i c o w e j  Central i  Z w i ą z k o w e j  (CGIL) z 
Włoch, członek B P K P  Włoch — Luciano L a m a  przypomniał,  
że j e g o  z w i ą z e k  j a k o  p i e r w s z y  udzielił bez  w ą t p l i w o ś c i  i nie­
zwłocznie poparcia  „Solidarności".  „Uczyniliśmy to  — j a k  
stwierdził  — w imię  p r a w a  do d e m o k r a c j i  i do pełnego ucze­
s tn ic twa  w życiu społecznym, k tóre  było w Polsce uniemożli­
w i o n e  do czasu wie lk ich  s t r a j k ó w  ubiegłego l a t a " .  

P i e r r e  Carnit i  — s e k r e t a r z  genera lny  chrześc i jańskich  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  (CISL) z Włoch przekazał  Z j a z d o w i  
serdeczne pozdrowienia,  a z życzeniami owocnych obrad  
w y s t ą p i ł  Giorgio Benveniuto iz Włoch r e p r e z e n t u j ą c y  s o c j a l ­
demokratyczne  z w i ą z k i  z a w o d o w e  (sekretarz  g e n e r a l n y  UIL). 

W d r u g i m  dniu  obrad  j a k o  p i e r w s z y  zabrał  głos p r z e d s t a w i ­
ciel A u s t r i a c k i e j  Federac j i  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  — K a r l  
Hummel.  Przekazał on życzenia od zw.  z a w .  w Aust r i i ,  k t ó r e  
s t a r a j ą  s i ę  zapoznać z pracami  i dążeniami  „Solidarności".  
Gość złożył w y r a z y  uznania  d la  pol i tyki  z w i ą z k u  „Solidar­
ność"  i podkreślił, że Federac ja ,  k tórą  r e p r e z e n t u j e  służyła 
z a w s z e  ludziom pracy .  Stwierdził  również,  że członkowie Fe­
d e r a c j i  będą z u w a g ą  śledzili  niezależny r u c h  z w i ą z k o w y  w 
Polsce i w ich imieniu zadeklarował  w s p a r c i e  i pomoc. 

Przedstawicie l  Duńskich Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  (LC) — 
J o h n  Svenningsen  m ó w i ą c  o współpracy  pomiędzy „Solidar­
nością"  a j e g o  z w i ą z k i e m  wyraz ił  nadzie ję ,  że w j e j  r a m a c h  
będzie  możl iwa  w y m i a n a  delegacj i ,  g r u p  szkoleniowych i r o ­
boczych różnych dziedzin pomiędzy związkami .  Na zakończe­
nie  podziękował „Solidarności"  za zaproszenie n a  Z j a z d  i ż y ­
czył w i e l u  dalszych sukcesów.  

Z kolei  w imieniu d w ó c h  central  z w i ą z k o w y c h  Japoni i  prze­
m a w i a ł  Mitsuo Tomizuka (Sohyo), k t ó r y  serdecznie przywi tał  
zebranych,  przekazał słowa głębokiego wzruszenia  i zadowole­
nia  z f a k t u ,  że może uczestniczyć w obradach.  Powiedział, ż e  
droga  obrana  przez społeczeństwo polsk ie  będzie  niełatwa i 
konieczne w y d a j e  s i ę  pogodzenie dwóch linii  działania: l inii  
a t a k u  i l inii  obrony.  Powiedział też, że b y ć  sol idarnym, t o  
znaczy b y ć  jednością.  R u c h  z w i ą z k o w y  p o w i n i e n  patrzeć  w 
przyszłość, konieczny w działaniu z w i ą z k u  j e s t  e lement  ro­
mantyzmu,  emocj i  i en tuz jazmu.  Wyraz ił  również  p r a g n i e n i e  
współpracy  między  „Sohyo"  i „Solidarnością".  

P o  południu zabrał  głos w imieniu K o n f e d e r a c j i  Związików 
Zawodowych  Jugosławi i  j e j  przewodniczący — J o s i p  Franie.  
W s w y m  w y s t ą p i e n i u  stwierdził  m. in., że  a n i  w e w n ę t r z n e ,  
a n i  zewnętrzne  trudności  n i e  zachwiały przekonania  Jugosło­
w i a n ,  że w oparciu  o samorządowe społeczeństwo, p r z y  
uwzględnieniu  specyf icznych w a r u n k ó w  każdego k r a j u ,  można 
spokojn ie  b u d o w a ć  socjal istyczną przyszłość. Powiedział r ó w ­
nież, że  m a  nadzie ję ,  iż Polacy s a m i  będą mogl i  decydować  
0 s w o i m  losie, oraz  że  związk i  z a w o d o w e  j e g o  k r a j u  będą  
z a w s z e  w y s t ę p o w a ł y  przec iwko obce j  dominac j i  i hegemonii .  

Następnie  w imieniu DGB z RFN przemówił  j e g o  s e k r e t a r z  
— E r w i n  Kri s tofersson,  k t ó r y  wspomniał o d w ó c h  rocznicach: 
rocznicy s t r a j k u  i rocznicy w y b u c h u  II w o j n y  ś w i a t o w e j .  
Zauważył,  że  porządek  bez wolności  j e s t  n i e  do utrzymania,  
ale i wolność wymaga porządku. Mówiąc o wyścigu zbrojeń 
podkreślił  z naciskiem, że  t y l k o  ułamek w y d a t k ó w  USA 
1 ZSRR n a  zbro jenia  wys tarczyłby  do  z l i k w i d o w a n i a  głodu 
w w i e l u  k r a j a c h .  

Gunnar  Nilsson, przewodniczący szwedzkich z w i ą z k ó w  za­
wodowych,  podkreślił,  iż szwedzkie  z w i ą z k i  z a w o d o w e  współ­
pracowały z „Solidarnością" od czasu  s t r a j k ó w  i n a d a l  chcą 
współpracować.  Nieliczenia s i ę  r z ą d u  ze zdaniem z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h  p r o w a d z i  do kłopotów w gospodarce, co zi lustro­
w a ł  n a  przykładzie  własnego k r a j u .  Na koniec podziękował 
działaczom „Solidarności"  z a  p r z y j ę c i e  zaproszenia n a  k o n g r e s  
.•szwedzkich z w i ą z k ó w  zawodowych.  
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e lement wolności .osobis­
t e j  był i j e s t  w naszym k r a j u  
naruszany,  co w y r a ż a  się u -
trudnianiem Polakom w y j a z ­
d ó w  za granicę oraz powrotów 
do Polski  emigrantom. Decy­
z j e  władz w t e j  s p r a w i e  moty 
w o w a n e  są opacznie po jmo­
w a n y m i  celami ekonomiczny 
mi, a n i e  wzg lędami  humani­
tarnymi.  Trzeba  t u  wspomnieć 
o problemie Mazurów, W a r m i a  
k ó w  i Ślązaków, k tórzy  opuś­
cili k r a j  w r a m a c h  t z w .  a k c j i  
łączenia rodzin co w rzeczy 
wistości  sprowadzono do ha­
niebne j  t ransakc j i  handlowej .  
Nie robiono nic b y  ludność tę  
związać  s i ln ie j  z naszym k r a ­
jem.  Niszczony je s t  ich s ty l  
życia, obyczaje,  n a j w y ż s z e  
wartości .  Bolesna to sprawa,  

t y m  bardzie j ,  że krokiem t y m  
odcięto możliwość powrotu.  

Problem ten dotyczy r ó w ­
nież emigrac j i  politycznej.  
Utrudnienia w zakresie  swobo 
d y  migrac j i  ludności w y n i k a j ą  
z niekorzystnych przepisów 
prawnych,  f u n k c j o n u j ą c e g o  
reżimu procedur administra­
cy jnych,  a także niepisanych, 
a ściśle real izowanych p r a k -
tyik utrudnia jących,  stosowa­
nych  przez MSW i MO. 

Żądamy usunięcia tych u -
trudnień poprzez: 

1. Wprowadzenie  a k t ó w  le­
g i s lacy jnych  respektu jących  
p r a w o  w y b o r u  przez człowie­
k a  k r a j u ,  w k t ó r y m  zamierza 
mieszikać i pracować zgodnie 
z Kartą  p r a w  człowieka i oby 
w a t e l a  r a t y f i k o w a n ą  przez 
Polsikę. 

2. Wprowadzenie  a k t ó w  le­
g i s lacy jnych  umożl iwia jących 
powrót  w s z y s t k i m  emigrantom 
— między innymi poprzez 
wprowadzenie  możliwości po­
siadania podwójnego o b y w a t e l  
s t w a .  

3. Zl ikwidowanie  utrudnień 
adminis t racy jnych w bieżą­
c e j  p r a k t y c e  w y d a w a n i a  pasz­
portów. 

4. Zl ikwidowanie  przewlek­
łego itrybu w y d a w a n i a  pasz­
portów przez wprowadzenie  
p r a w a  do posiadania stałego 
paszportu przez obywate l i  
PRL. 

Zjazd Delegatów 

Bunt w areszcie śledczym w Bydgoszczy 
Drukujemy poniżej relację 18-letniego więźnia, który był 

w tym czasie na miejscu świadkiem zranienia Cieślewicza 
i uciekł wraz z innymi z aresztu. Powrócił do aresztu ok. 
godz. 5.00 rano 6. września. 

Bunty więźniów zdarzają się w naszym kraju coraz częś­
ciej. Sądzimy, że na ten problem trezba spojrzeć jak na 
jeden z elementów zjawiska przestępczości — niebezpiecz­
nie postępującej choroby naszego państwa i społeczeń­
stwa. Trafna diagnoza tej choroby możliwa jest przy poz­
naniu argumentów wszystkich zainteresowanych stron. 
Uwa.amy, że poznanie stanowiska więźniów — tak samo 
subiektywnego jak interpretacje służb więziennych — poz-
zaoli czytelnikowi na pełniejsze poznanie tego problemu 
a opinii publicznej na radykalniejsze działania zmierza­
jące do zmiany niepokojącego stanu rzeczy. Zamieszcza­
jąc niniejszy materiał liczymy róvmież na reakcję Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. 

(red.) 

Z TAMTEJ STRONY 
Red.:  Opowiedz,  o d  czego to się w s z y s t k o  zaczęło? 

' Zaczęło s ię  od tego, że kolega wyszedł n a  spacerek.  
S z y j k a  rzucił w niego kamieniem, chłopak zerwał się, j u ż  nie 
wiedział co robi, przeskoczył przez s ia tkę  — tam, przy  murze  
i wyleciał na teren pod górkę.  Potem rozebrał s ię  i powie­
dział: s t rzela jc ie  do mnie, j a k  chcecie. Lepie j  mnie teraz  za­
bić niż potem. I szedł na strażnika.  Ten strzelał do góry,  to 
nie  pomogło. Szło do niego takich dwóch ze spacernika.  Chło­
p a k  wszedł n a  m u r  i skoczył. J a k  zeskoczył, to ten  zaraz do 
niego ser ię  puścił. Mówił: dlaczego w y  to robicie? My mó­
w i m y :  dlaczego niesłusznie s t rze la ją  do kolegi?!  I potem ten 
s trażnik  mówi :  „Atanda"  j a k  wleci,  to w a s  uspokoi. M y  mó­
w i m y .  dlaczego t a  ,,Atanda',  j a k  chłopak t a m  się męczy. A 
ten  t a k  popatrzył się, mówi :  w y  się uspokójcie, inaczej  "jak 
w a s  w p a s y  weźmiemy, to będzie spokój.  

Red.: Chwileczkę,  nacze ln ik  mówił ,  ż e  o d  czerwca  n i e  u ż y ­
w a j ą  pasów.  

— Za przeproszeniem to je s t  gówno p r a w d a .  Bo oni to sto­
s u j ą .  Na dole j e s t  pasarnia.  J a k  wezmą to j e s t  ciemno. A 
s t a m t ą d  słychać wieczorem, tak,  że spać nie idzie. 

Red.: P o w i e d z  dokładnie,  n a  c z y m  to po lega?  
— To są tak ie  pasy.  Tak, że nie można s ię  ruszyć.  A po­

tem w pięty, w stopy uderza ją  pałą, a lbo w brzuch. I wtedy,  
j a k  to nie pomoże, to wypuszczą n a  izolatkę. Z t e j  izolatki 
wychodzi s ię  na spacery  wciąż  w ka jdanach.  Potem ma 
przerwę,  w ogóle widzeń nie  ma, u r y w a j ą  wszystko.  Ma w a ­
r u n k i  j a k  w obozie koncentracyjnym. 

Red.: Więc  T e n  chłopak uciekł, strzeli l i  d o  n iego  i le­
żał, t a k ?  

Tak, za murem.  Mówili, że leży, a ten z tego koguta 
(wieża strażnicza przyp.  red.) mówi;  że strzelał ty lko w nogi. 
A^ t a m  ludzie mówili,  ż e  n i e  w nogi, ty lko  w brzuch. To 
w t e d y  chłopaki, mówią,  że poruszymy się, że m a  być '  soli­
darność. J e d e n  za wszystkich,  wszyscy  za jednego. W t e d y  za­
częło się. N a j p i e r w  ruszyło s ię  trzecie piętro, wysz l i  n a  hall.  
K o j e  rozebrali  i k o j a m i  w y w a l i l i  drzwi.  Kiedy krzyknęli,  że 
góra  wolna,  w t e d y  dół zaczął s ię  brać  — wszystko.  Wysz l i śmy 
i w t e d y  było widać,  że są w hal lu strażnicy ubrani  w kaski ,  
pałki tarcze. J a k  zobaczyli nas, to oddziałowi zaraz  zamknę­
li  dyżurki  i w s z y s t k o  leciało n a  dół. To w t e d y  ci, co n a  
kłódki byl i  pozamykani,  zaczęli o d r y w a ć  k lapk i  od '  krzeseł 
i zaczęło s ię  krzesłem wal ić  w t e  kłódki, kłódki pękały. I po­
t e m  oni zaczęli k o j e  rozbierać i kojami...  I k a ż d y  wydostał  się. 
I potem jeden powiedział, że trzeba s ię  zabarykadować,  bo 
mogą dojść  górą albo dołem. To zabarykadowal i śmy s i ę ' d o ­
łem od strony spacernika i z góry.  „Atanda"  była coraz w i ę ­
ksza,  przy jeżdżal i  pogotowiem, karetkami.  Zaczęli s i ę  ubierać 
i w s k a k i w a ć  po k i l k u  do budynku.  Mieli kaski ,  pałki i t a r ­
cze ochronne. I g a z  łzawiący. A l e  to im nie pomogło, bo 
wszys tko  było zabarykadowane,  przyciągnęli  motopompę. Wo­
d a  n i e  pomogłj ,  wyłączyli  j ą  i z powrotem zaczęli z działek 
gazem łzawiący m. Prześcieradła s ię  rzuciło na „lipa" (okno) 
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0 prawo do 
przyzwoitości 

T E K S T  W Y S T Ą P I E N I A  
PREZESA SDP 

S T E F A N A  
BRATKOWSKIEGO.  

Postaram się dużo czasu 
nie za jmować,  na ogół s ta­
r a m  się pisać. Wszyscy wie­
dzą, że  sierpień ozna­
czał dla mojego środowi­
s k a  zawodowego przełom, po 
nieważ oznaczał otwarcie  dro 
gi do wiarygodności  maso­
w y c h  ś rodków przekazu, bez 
k tóre j ,  j a k  wiadomo, nasz  w a r  
sztat  zawodowy,  nic nie j e s t  
w a r t .  

Stowarzyszenie Dziennika 
rzy  i całe środowisko dzienni 
k a r s k i e  toczy s w o j ą  taką  m a  
łą p r y w a t n ą ,  n ie  p r y w a t n ą ,  
bo oczywiście w skal i  tych 
p a r u  tysięcy osób, w a l k ę  o 
s w o j e  p r a w o  do> przyzwoito­
ści. Chcę powiedzieć, że nie 
potrzebujemy niczego więce j  
ponad p r a w o  do przyzwoito­
ści. Nie m a m y  ani armat,  nie 
m a m y  pieniędzy, nie m a m y  
milionów członków, n i e  ma­
m y  również  haryzmatu  
wielkich postaci — m a m y  
tylko s w o j e  własne głowy i 
swo ją  własną dobrą wolę. 
A l e  m a m  nadzieję, że właś­
nie z tymi możemy się nasze­
m u  społeczeństwu przydać. 
Co więcej ,  chcę podtrzymać po 
gląd, który  wszyscy w y r a ż a ­
liśmy od samego początku, 
że porozumienie pomiędzy 
wszys tk imi  ludźmi dobre j  w o  
li w t y m  k r a j u  j e s t  możliwe 
— co więce j  j e s t  konieczne 
i niezbędne. J a k  sądzę, zbli­

ż a j ą  się n e r w o w e  dni, będzie 
sporo nowych napięć. Z czę­
ścią zetknęliśmy się w ostat­
nich godzinach, w ostatnich 
dniach. Chciałbym wszys tk im 
zebranym życzyć, idąc w 
ś lad za głosem, którego w y  
słuchaliście poprzedniego 
dnia, 30 dni mądrości  i zim­
n e j  k r w i .  

Telegram 
ze Zjazdu 
Do Organizacj i  Związku  Z a w o  
dowego Górników CSRS przy  
Kopalni  Pluto — Czechosło­
w a c j a .  

Jes teśmy wstrząśnięci  w i a ­
domością o ka tas t ro f ie  w ko­
palni w ę g l a  Pluto. Rodzinom 
i przyjaciołom tragicznie 
zmarłych górników przesyła­
m y  w y r a z y  głębokiego i ser­
decznego współczucia. 

Delegaci I Z jazdu  
NSZZ „Solidarność" 

Fot. Motkoioicz 

WIDMO 
TOTALITARYZMU 

Gdy Janusz Onyszkiewicz poinformował delegatów, 
że Telewizja Polska zwróciła się do TV Francuskiej 
z propozycją odkupienia materiałów ze Zjazdu „Soli­
darności" a ta propozycję odrzuciła sala odpowiedzia­
ła rzęsistymi oklaskami. Gdy w drugim dniu obrad 
podjechały pod Halę „01ivii" dwa wozy transmisyjne 
TVP i red Pol żalił się, że tak dobry sprzęt marnuje 
się dlatego, że działacze „Solidarności" nie wpuszcza­
ją TV do środka ekipa malowaczy z ZR Gdańsk wy­
pisywała wokół wozów transmisyjnych „Telewizja 
Kłamie". Podobne hasła pojawiły się na murach Gdań­
ska i Gdyni. 

Spontaniczne akcje i reakcje społeczeństwa na ma­
nipulacje czynione przez rządowe środki masowego 
przekazu. 

Zjazd „Solidarności" nie był transmitowany przez 
Telewizję. 

Taktyka zastosowana przez władze w nagocjacjach 
na temat obsługi radiowo-telewizyjnej odniosła skutek. 
Na czym ona polegała? W pierwszej fazie na ignoro­
waniu problemu. Jeszcze miesiąc przed Zjazdem zgło­
szone przez KKP propozycje obsługi Zjazdu spotkały 
się z milczeniem Radiokomitetu i Rzecznika Prasowe­
go Rządu. Na rozmowy zgodziły się wspaniałomyślnie 
władze dopiero na tydzień przed Zjazdem. Prawie 
dziesięciomilionowy związek, któremu obiecano w Po­
rozumieniach Sierpniowych dostęp do środków maso­
wego przekazu — przy jednoczesnym zapewnieniu, że 
środki te będą podlegały społecznej kontroli — stał 
się natrętnym petentem Radiokomitetu. 

W rozmowach prowadzonych tuż przed Zjazdem po­
stawiono związkowi warunek nie do przyjęcia. Otóż 
strona rządowa uzależniła transmisje telewizyjną od 
wyrzeczenia się przez związek możliwości ogłoszenia 
strajku w poligrafii i środkach masowego przekazu, co 
równa się żądaniu, by związek zawiesił Statut. 

Postawiono więc warunek, którego spełnić nie było 
można. Czy trzeba lepszego pretekstu dla zerwania 
rozmów? To, że władze skapliwie z niego skorzystały 
świadczy za tym. że nie. 

Za taktycznymi wybiegami władz stoi koronna teza 
przypominana przy każdej okazji. Chcecie kontrolować 
produkcję żywności chcecie władzy, chcecie kontrolować 
środki masowego przekazu — chcecie władzy. Teza 
ta przyjęta prosto ze stalinowskiej koncepcji państwa 
totalitarnego śmieszy dziś każdego rozsądnego czło­
wieka. Nie przeszkadza to jednak, by była brana na 
poważnie przez naszych rządowych intelektualistów. 
I gdyby nie to, że to przyzwyczajenie tyle zła przynosi 
nam wszystkim nie warto byłoby o nim mówić. 
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Wywiad z prof. 
L. Nowakiem 
(c.d. ze s tr .  1) 

w a n i e m  k i e r u n k u .  Myślę,  że 
cały ciężar w a l k i  będzie  n a  
szczeblu l o k a l n y m .  Nie n a  
szczeblu porozumień rządo­
w y c h  i całe j  t e j  w i e l k i e j  po­
l i tyk i .  

W .  R. Znany  j e s t  P a n  j a k o  
k r y t y k  — powiem optymis tycz  
n ie  — odchodzącego sys temu.  

W r ó ć m y  j e d n a k  do s p r a w  
ogólnych. A właściwie  do szu­
kania  teoretyczne j  interpreta­
c j i  t e g o  co dzie je  s i ę  w Pol­
sce i do szukania, koncepcj i  
r o z w o j u  naszego ruchu.  Po­
s tawić  chcę n a s t ę p u j ą c e  p y t a  
nie:  co z teorii  m a r k s i s t o w ­
s k i e j  d a j e  s i ę  zastosować do 
analizy s y t u a c j i  przed i p o  
s i e r p n i o w e j ?  Czy ta  teoria  
r e w o l u c j i  społecznej, w a l k i  
k las ,  b u d o w y  społeczeństwa 
zrzeszonych w y t w ó r c ó w  nie  

straciła s w o j e j  aktualności?  
L. N. Myślę,  że  straciła. 

Jeś l i  odpowiedzieć l i teralnie  
na t o  p y t a n i e  to  t rzeba  po­
wiedzieć, że m a r k s i z m  j u ż  s ię  
skończył jako> narzędzie ana­
lityczne, k tóre  można t u  i te­
r a z  zastosować d o  tego  spo­
łeczeństwa. Z czego jeszcze 
nie  w y n i k a ,  że skończył s ię  
j u ż  t e n  s t y l  myś lenia ,  k tóry  
m a r k s i z m  zastosował, tzn. m e  
toda myś lenia  w ska l i  m a -
kroprccesów,  p r o c e s ó w  bazo­
w y c h ,  a więc  n i e  świadomoś­
ciowych.  Nie  j e s t  t u  is totne 
co ludzie  mówią ,  w j a k i e  
s t r u k t u r y  o r g a n i z a c y j n e  s ię  
łączą — is totne j e s t  to, co-
c h a r a k t e r y z u j e  s tosunek ludzi  
do ś r o d k ó w  mater ia lnych.  U 
M a r k s a  ś rodki  mater ia lne  to 
ś rodki  produkcj i .  J e g o  o g r a ­
niczoność polega n a  n i e u m i e j ę t  
ności m y ś l e n i a  o społeczeń­
s t w i e  w kategoriach pozaeko­

nomicznych. W szczególności 
jeś l i  chodzi o prognozy,  tzn. 
koncepcje  społeczeństwa w o l ­
nych w y t w ó r c ó w ,  k tóre  z n ó w  
zakłada ją  ekonomizm uzna­
jąc,  że ludzie' jednoczą się  n a  
zasadzie w y t w a r z a n i a .  

Otóż w y d a j e  m i  s ię,  że to 
j e s t  nie  do> zastosowania.  Na­
tomiast  ten  s t y l  m y ś l e n i a  
właśnie  j e s t  j a k  n a j b a r d z i e j  
do zastosowania,  nie  m ó w i ą c  
j u ż  o całej s f e r z e  ideowej ,  
k tóra  za t y m  leży, w końcu 
z m a r k s i z m u  pochodzi t e n  
s t y l  myślenia,  zgodnie z k tó­
r y m  to co p o d s t a w o w e  w pro­
cesie his torycznym, to po­
dział na upośledzonych i u-
p r z y w i l e j o w a n y c h .  W a l k a  u -
pośledzonych j e s t  z j e d n e j  
s t rony t y m  co d e c y d u j e  j a k  
s ię  s y s t e m y  społeczne zmie­
n i a j ą ,  a z d r u g i e j  s t rony  z 
k r y t e r i u m  postępu. To w s z y s t  
ko trzeba j e d y n i e  wzmocnić  
tzn. odrzucić t e  s k o r u p y  z 
Marksa ,  k tóre  są n i e t r a f n e  
a l e  też kanał  m y ś l o w y  j e s t  
bardzo drożny i niestety  sła­
bo u n a s  w y k o r z y s t y w a n y .  

W .  R. Zauważa lne  j e s t  chy­
b a  to, że w naszych d y s k u ­
s j a c h  r z a d k o  s ięgamy do 
teorii  społecznej. Natomiast  
nagminnie  z a d a w a l a m y  się  r a  
czej  p r z y p a d k a m i  — dowo­
dzimy np., że nasze p a ń s t w o  
jes t ,  czy było, total i tarne,  
roztrząsamy problem Gierka.  
J e s t  t o  chyba  przyczyną te­
go, że w obecnym momencie 
t rudno n a m  rozmawiać  o o-
gó lne j  koncepcj i  nowego spo 
łeczeństwa. 

L. N. P o d p i s u j ę  s ię  pod t y m  
co P a n  powiedział. Rzeczywiś  
cie t a k .  W ideologii tego r u ­
chu w programach ideowych 
z n i m  związanych nie  m a  
s tawiania  p y t a ń  e lementar­

Tytuł p o w y ż s z y  wzbudzić  
może u większości  Czytelni­
k ó w  odruch obronny.  T y m  
bardz ie j ,  iż w ś w i e t l e  ostat­
n i e j  Uchwały o samorządzie  
p o d j ę t e j  podczas I-go Z j a z d u  
„Solidarności '  tworzenie  sa­
m o r z ą d ó w  j e s t  w t e j  chwi l i  
koniecznością, k t ó r a  zadecy­
d o w a ć  może o n a s z y m  b y ć  a l ­
b o  nie  być .  

Z g a d z a j ą c  s ię  genera lnie  z 
twierdzeniem, iż t y l k o  m y  
s a m i  możemy zadecydować o 
kształcie przyszłe j  r e f o r m y ,  
że władze p a ń s t w o w e  okazały 
się  w t y m  względzie  impoten-
tne, chciałbym w s k a z a ć  p e w n e  
k o n s e k w e n c j e  zbytniego poś­
piechu w oddolnym w p r o w a ­
dzeniu r e f o r m y  s a m o r z ą d o w e j  
J e s t  to w t e j  c h w i l i  k w e s t i a  
p ie rwszoplanowa z w a ż y w s z y  
n a  f a k t ,  iż po upływie  r o k u  od 
podpisania  pamiętnych poro­
zumień s ierpniowych k r a j  n a s z  
poczynił m i l o w y  k r o k  w k i e ­
r u n k u  s k r a j u  przepaści,  k tó­
r e j  dno w i d z i m y  j u ż  c h y b a .  
w s z y s c y .  

Optymis tyczny  j e s t  j e d n a k  
f a k t ,  że większość  załóg p r a ­
cowniczych uświadomiła sobie 
obecnie konieczność a k t y w n e ­
g o  działania w k i e r u n k u  
w p r o w a d z a n i a  r e f o r m y  b e z  
oglądania  s i ę  n a  władze.  O 
t y c h  przemianach ś w i a d c z y ć  
może nie  t y l k o  a k t y w n o ś ć  
przes ięb iors tw skupionych w 
t z w .  sieci, lecz t a k ż e  działa­
nia  z w i ą z a n e  z mechanizma­
m i  w y b o r ó w  d y r e k t o r a  p o d e j ­
m o w a n e  przez niektóre  przed­
s iębiors twa,  n a w i ą z y w a n i e  ze­
r w a n y c h  w ostatnim okres ie  
więz i  k o o p e r a c y j n y c h  itd. itp. 
Pesymis tyczny  j e s t  j ednak,  
moim zdaniem, pośpiech, k tó­
r y  c e c h u j e  o w e  działania. J a k ­
k o l w i e k  zrozumiała j e s t  nie­
cierpl iwość  społeczeństwa, 
k t ó r e  z n a j d u j e  s ię  j u ż  n a  k r a ­
w ę d z i  wytrzymałości  f i zycz­
n e j  i psychicznej ,  to p e r s ­
p e k t y w i c z n e  interesy  w y m a ­
g a j ą  systematycznego,  powol­
nego działania, b y  to, co m o ­
ż e m y  u z y s k a ć  stało s i ę  t r w a ­

łym dorobkiem o w o c u j ą c y m  
rzeczywis tą  p o p r a w ą  s y t u a c j i  
przez  w i e l e  nas tępnych lat .  

W b r e w  b o w i e m  powszech­
n e m u  mniemaniu  władzy  
zależy, a p r z y n a j m n i e j  za­
leżeć powinno,  n a  j a k  
n a j s z y b s z y m  w p r o w a d z e n i u  
s a m o r z ą d ó w  w przeds ię­
b iors twach.  I to  z w i e l u  
w z g l ę d ó w .  J e d n a k ż e  n a j w a ż ­
n i e j s z y m  jest ,  j a k  sądzę,  os­
tateczne skompromitowanie  
t e j  f o r m y  organizac j i  p r a c y  

nych.  P r z y j m u j e  się r a c z e j  
j a k o  oczywis te  p e w n e  e lemen 
t a r n e  rozwiązania.  Np. j a k o  
o c z y w i s t e  p r z y j m u j e  się, że 
chociaż j e s t e ś m y  biedni  i 
dzielni i td,  to k r a j  nasz  i w 
ogóle t a  część ś w i a t a  to j e s t  
głębokie zaplecze Europy.  

W z w i ą z k u  z t y m  j e s t  r z e  
czą naturalną,  że to  co< m y  
możemy zrobić, to j e d y n i e  
ap l ikować  cudze rozwiązania  
z korektami, do w a r u n k ó w  lo 
kalnych.  A więc  demokrac ja  
p a r l a m e n t a r n a  j a k o  p u n k t  
p i e r w s z y .  Jeżel i  nie to  trze­
b a  t o  uzupełnić s y s t e m e m  sa­
morządów.  Otóż j e s t  to wie l­
k a  różnica. Myślę,  że  to 
właśnie  Zachód czeka totali­
ta rny,  czy socja l i s tyczny los, 
a m y  to już  p r a w i e  m a m y  
za sobą przy  t a k i m  u j ę ­
ciu s p r a w y  o c z y w i s t y m  się 
s t a j e ,  że musimy mieć n o w e  
rozwiązania.  Nie w i a d o m o  j a ­
kie, a le  t rzeba ich szukać.  W 
tych  dwóch p e r s p e k t y w a c h  
zupełnie inaczej  w y g l ą d a  s p r a  
w a  samorządu.  W p e r s p e k t y  
w i e  n a z w i j m y  l i b e r a l n e j  czy 
soc ja ldemokratyczne j  samo­
r z ą d  j e s t  czymś w r o d z a j u  
koniecznego uzupełnienia do 
s t r u k t u r y  p a ń s t w o w e j .  P a ń ­
s t w o  j e s t  naturalną formą, ży 
cia, społecznego, tylko,  że to 
musi  b y ć  dobre, demokra­
tyczne państwo.  J a k  głosi 
j e d e n  z l iderów demokra­
tyczne j  opozycj i  — jeże l i  u 
n a s  j e s t  t a k ,  że w naszych 
w a r u n k a c h  zewnętrznych nie 
możemy wprowadzić  rozwią­
zań optymalnych,  tzn. j u ż  te­
r a z  zbudować d e m o k r a c j ę  
par lamentarną,  to mus imy or­
ganizować samorząd pracow­
niczy. Byłem k iedyś  n a  t a k i m  
posiedzeniu, gdzie mówiono, 
że dzięki obecności ZSRR nie  
możemy budować  d e m o k r a c j i  
par lamentarne j .  Muszę p o w i e  
dzieć że miałem ochotę im 
podziękować za to, że t r w a j ą  
n a  posterunku.  To j e s t  
w i e l k a  różnica, czy s ię  u w a  
ża, że w zasadzie społeczeń­
s t w o  musi  mieć f o r m ę  p a ń ­
s t w o w ą ,  że musi  b y ć  t e n  mo 
nopolista przymusu,  i t y l k c  

b i o r s t w o  p a ń s t w o w e  sprze­
d a j e  p r z e d s i ę b i o r s t w u  p a ń ­
s t w o w e m u  j a k i e ś  surowce,  
czy pół fabrykaty .  A l e  
przeds iębiors two k u p u j ą c e  
z n a j d u j e  s ię  w i n n y m  w o ­
jewództwie .  Zgodnie z zarzą­
dzeniem zjednoczenia,  k tóre­
m u  podlega przeds iębiors two 
sprzeda jące ,  może ono sprze­
d a w a ć  s w o j e  w y r o b y  t y l k o  n a  
terenie  s w e g o  w o j e w ó d z t w a .  
W t e j  s y t u a c j i ,  k i e r u j ą c  s ię  
w y t y c z n y m i  zjednoczenia,  

d b a  się  o to, b y  b y ł  o n  n a ­
leżycie  kontrolowany — czy 
t e ż  u w a ż a  się, że  można a n a  
w e t  t rzeba w naszych w a r u n  
kach  b u d o w a ć  pozapaństwo­
w ą  s t r u k t u r ę  życia społeczne 
go. Tego t y p u  rozwiązanie  
wychodzi  n i e  jako- rzecz ko­
nieczna dlatego, że  i s tn ie jemy 
między Odrą  i B u g i e m  j a k o  
konieczne uzupełnienie s t r u k ­
t u r y  p a ń s t w o w e j ,  a l e  j a k o  
f u n d a m e n t .  I w t a k i e j  s y t u a  
c j i  możemy s ię  godzić p r z e j ­
ściowo na istnienie s t r u k t u r  
pańs twowych,  b o  j e s t e ś m y  za 
słabi, a b y  j e  zniszczyć — a l ­
bo czynnik zewnętrzny n a  to 
nie pozwala .  

W .  R. Skoro t y l e  m ó w i m y  
o b r a k u  d y s k u s j i  w s p r a w a c h  
e lementarnych to chcę zapy­
tać  P a n a  o rolę demagogi i  w 
n a s z y m  z w i ą z k u .  

L. N. Zależy co się  n a z y w a  
demagogią.  P r z y  pełnym za­
łożeniu k a ż d y  konsekwentnie  
r o z w i j a n y  pogląd  musi  b y ć  
jalkoś demagogiczny.  Tzn. m u ­
si b y ć  t a k ,  że  jeś l i  k toś  coś 
u w a ż a  za istotne t o  p o m i j a  
e lementy drugie.  Może b y ć  
t a k ,  że j e g o  p a r t n e r  a k u r a t  
te  pominięte  u w a ż a  za pod­
s t a w o w e  i d l a  niego a k u r a t  
tamten  pogląd  będzie d e m a ­
gogią. W z a j e m n i e  m o g ą  się  
u w a ż a ć  za demagogów.  Myślę  
że dobra  p o s t a w a  to j e s t  z j e d  
n e j  s t rony  k o n s e k w e n t n a  a 
z d r u g i e j  niedemagogiczna, 
tzn. t a k a ,  w k t ó r e j  m a  się 
s w ó j  p u n k t  widzenia,  a le  w 
k t ó r e j  pogląd p a r t n e r a  p r z y j ­
m u j e  do wiadomości  i czę­
sto m o d y f i k u j e  pod j e g o  wpły  
w e m  własne s tanowisko.  Np. 
g d y b y m  twierdził, że ins ty tu­
c j e  demokratyczne to bzdura,  
to b y ł a b y  demagogia.  Nato­
mias t  niedemagogiczny po­

g l ą d  j e s t  t a k i :  zasadniczą 
s p r a w ą  j e s t  dostęp  do środ­
k ó w  m a s o w e g o  przekazu,  u-
f o r m o w a n i e  [...] kontroli  f a ­
b r y k ,  d y s t r y b u c j i .  

Dziękuję  za rozmowę 

W I E S Ł A W  R O M A N O W S K I  

( w y w i a d  nie  a u t o r y z o w a n y )  

OŚWIADCZENIE 
DZIENNIKARZY P I S M  

Z W I Ą Z K O W Y C H  
A K R E D Y T O W A N Y C H  
PRZY I K R A J O W Y M  

ZJEŹDZIE DELEGATÓW 
„SOLIDARNOŚCI" 

Dziennikarze p i sm związko­
w y c h  a k r e d y t o w a n i  p r z y  
I K r a j o w y m  Zjeździe  Delega 
t ó w  NSZZ „Solidarność"  u w a  
ż a j ą  za konieczne w y r a z i ć  
s w o j e  zaniepokojenie  w zwią 
z k u  z uchwaloną  p r z e z  Z j a z d  
p o p r a w k ą  do s ta tutu,  zgod­
nie z k tórą  o s ta tus ie  p r a s y  
z w i ą z k o w e j  d e c y d u j ą  władze 
z w i ą z k u  odpowiednich szcze­
bl i  (pkt. 7 par .  36 statutu).  

W s formułowaniu  t y m  n i e  
z a g w a r a n t o w a n o  w żaden spo 
sób k a r d y n a l n e j  zasady  f u n k ­
c jonowania  p r a s y  w społecz­
nościach demokratycznych — 
niezależności p r a s y  od bezpo 
ś r e d n i e j  cenzury  zarówno p a ń  
s t w o w e j  j a k  i ins tanc j i  w y ­
konawczych  z w i ą z k u .  

Z w i ą z e k  n a s z  s tanowczo 
obstawał  p r z y  zasadzie n i e  
cenzurowania  b i u l e t y n ó w  
z w i ą z k o w y c h  i w a l c z y  o unie­
zależnienie ś r o d k ó w  m a s o w e ­
go  przekazu  od bezpośrednie j  
ingerenc j i  w ł a d z  p a ń s t w o ­
w y c h  i p a r t y j n y c h .  B r a k  za­
p i su  niezależności p r a s y  w 
s tatucie  s t w o r z y ć  może w r a ­
żenie, że z w i ą z e k  w o b e c  s w o ­
j e j  p r a s y  nie m a  z a m i a r u  za­
s a d y  t e j  re spektować .  

Ponad 35 l a t  doświadczeń 
obcowania, z p r a s ą  cenzuro­
w a n ą  nauczyło n a s  w s z y s t ­
kich j a k i e  k o n s e k w e n c j e  spo­
łeczne niosą ze sobą w s z e l k i e  
p r ó b y  ograniczenia wolności  
słowa. 

Jeś l i  z w i ą z e k  chce m i e ć  
p r a s ę  dobrą,  m u s i  r e s p e k t o ­
w a ć  szeroki  stopień j e j  nieza­
leżności. 

W t e j  s y t u a c j i  dz iennikarze  
z w i ą z k o w i  obecni na, I t u r z e  
K W Z D  w G d a ń s k u  u w a ż a j ą  
za konieczne uchwalen ie  
przez  z j a z d  o d r e b n e j  uchwały  
n a  t e m a t  s t a t u s u  p r a s y  z w i ą -

6 z k o w e j .  

od władzy,  b ą d ź  adminis t ra­
c j i  p a ń s t w o w e j ,  b y  zmusić  j e  
do działań w y m a g a n y c h ,  b ą d ź  
uniemożl iwić  normalne  f u n ­
k c j o n o w a n i e  w y k a z u j ą c  jedno 
cześnie ich n i e e f e k t y w n o ś ć .  

Podobnie  j e s t  ze s p r a w ą  
m i a n o w a n i a  dyrektora .  Oto 
spotkałem s ię  z s y t u a c j ą ,  w 
k t ó r e j  w przeds iębiors twie  
spółdzielczym, a w i ę c  obecnie 
w pełni samorządnym w y b i e  
ra'no pod r z ą d  k i l k u  dyrekto­
rów,  k t ó r z y  s ię  n ie  s p r a w d z i  

Artykuł dyskusyjny 

NIE ŚPIESZMY SIĘ 
Z SAMORZĄDNOŚCIĄ 

p r o d u k c y j n e j  w oczach sa­
m y c h  załóg. F a k t e m  j e s t  
w s z a k ,  iż w n a s z e j  p o w o j e n ­
n e j  histori i  m i e l i ś m y  j u ż  s a ­
morządy,  czy to w postaci 
r a d  robotniczych, czy KSR.  
O b i e  f o r m y  spaliły n a  p a ­
newce.  G d y b y  t e r a z  okazało 
się, że i n o w y  samorząd  j e s t  
•nieefektywny, w ó w c z a s  — 
p o d e j r z e w a m  — większość  
członków społeczeństwa za­
rzuciłaby ową  ideę. A mo­
żl iwości  n i e w y p a ł u  i s tn ie ją  za 
r ó w n o  w p r z y p a d k u  w p r o w a ­
dzenia p r o j e k t u  r e f o r m y  opra­
cowanego przez k o m i s j ę  rzą­
dową,  j a k  i w t e d y ,  g d y  sa­
m e  załogi w y m u s z ą  w p r o w a ­
dzenie t e j  f o r m y  organizacj i  
b e z  podjęc ia  innych, ogólno-
s y s t e m o w y c h  działań. 

Z a s t a n ó w m y  s ię  b o w i e m  
nad  przykładem, k t ó r y  w y c z y ­
tałem b o d a j  w „Przeglądzie 
Technicznym".  Oto przeds ię­

p i e r w s z e  przeds iębiors two od­
m a w i a  sprzedaży.  I to  n i e  
t y l e  ze  w z g l ę d u  n a  obowią­
z u j ą c e  przepisy,  b o w i e m  w 
w a r u n k a c h  t z w .  m a ł e j  r e f o r ­
m y  przeds iębiors twa mogą s a ­
modzielnie decydować  o zby­
cie. Przeds iębiors two boi  się, 
że  n ie  otrzyma od z jednocze­
nia  potrzebnych materiałów, 
k t ó r y c h  to ostatnie  jesit j e d y ­
n y m  ges torem.  Innymi  słowy, 
przeds iębiors two boi s i ę  zem­
s t y  z jednoczenia.  B y ć  może  
niezbyt  w i e r n i e  oddałem n a ­
t u r ę  owego  k o n f l i k t u .  Nie to 
j e s t  j e d n a k  istotne. W a ż n e  
j e s t  bowiem,  iż w a k t u a l n e j  
s y t u a c j i  k a ż d e  przedsiębior­
s t w o  może napotkać  n a  takie,  
l u b  podobne s y t u a c j e .  I j e s t  
to p i e r w s z y  k r o k  n a  drodze 
„usadzenia'  samorządów.  W y ­
s tarczy  bowiem,  że przedsię­
b i o r s t w a  z n a j d ą  s i ę  k i l k a  
r a z y  w s y t u a c j a c h  zależnych 

li. Sprawdził  s ię  dopiero d y ­
r e k t o r  przysłany  w teczce. Zro 
zumiałe jest,  iż w powszech­
n y m  odczuciu idea p o w o ł y w a  
n ia  d y r e k t o r a  przez załogę za 
wiodła.  Nie bierze  s ię  t y l k o  
pod u w a g ę  f a k t u ,  iż t e n  „do 
b r y "  działa w znanych sobie 
s t r u k t u r a c h  i z n a n y m i  sposo 
ba,mi. Nie b ierze  s ię  t a k ż e  pod 
u w a g ę  f a k t u ,  iż mógł on celo 
w o  b y ć  f o r o w a n y  przez  w ł a ­
dze, b y  przekonać ludzi  o zu­
pełnej  jałowości w y b o r u  sa­
morządnego.  

T a k i c h  p r z y p a d k ó w  można 
sobie w y o b r a z i ć  bardzo  w i e ­
le. W s z y s t k i e  one zakłada ją  
skompromitowanie  w oczach 
ispołeczeństwa s a m e j  idei  s a ­
morządności  i p r z y w r ó c e n i e  
dotychczasowych metod zarzą 
dzania  i władania.  W a ż n e  te­
r a z  j e s t  uświadomienie  sobie 
o w y c h  „machinacj i " .  Dlatego 
też sądzę, iż w p r o w a d z a n i e  sa  

morządów powinno odbyć s i ę  
g lobalnie  w ska l i  całe j  gospo  
d a r k i .  Powin ien  b y ć  to a k t  
p r a w i e ,  że „ j e d n o r a z o w y "  
z w i ą z a n y  z jednoczesnym zu 
pełnym w y e l i m i n o w a n i e m  d o  
tychczasowych s t r u k t u r  gospo 
darczych.  B o w i e m  o i le  pozo 
staną jaikieś chociażby szcząt 
k i  s t r u k t u r  dotychczasowych,  
większość  działań samorząd­
n y c h  przeds ięb iors tw m o ż e  
napotkać  n a  b a r i e r y  n ie  do 
przebicia.  

I t u t a j  w i d z ę  p o d s t a w o w ą  
rolę  z w i ą z k u  w n a j b l i ż s z y m  
czasie. Chodziłoby b o w i e m  o 
skoordynowanie  w ska l i  całe 
go  k r a j u  w s z e l k i c h  działań 
zmierza jących  do  w p r o w a d z ę  
nia  n o w e j  organizac j i  gospo­
dark i ,  o p r z y g o t o w a n i e  ż a r ó w  
no  k a d r o w e ,  j a k  i i n s t y t u c j o ­
nalne.  Dopiero g d y  wyłoni  s i ę  
nowa,  g loba lna  s t r u k t u r a  g o s  
podarcza można będzie  p r z e j ś ć  
do działania, k t ó r e  t y l k o  pod 
w a r u n k i e m  pełnej  k o m p l e k s o  
wości  może mieć szanse  p o w o  
dzenia.  

Owe strukturalne przekształ 
cenią n ie  mogą jednocześnie 
ograniczać się  t y l k o  d o  s f e r y  
gospodarczej .  S a m o r z ą d o w a  o r  
g a n i z a c j a  p o w i n n a  o b e j m o w a ć  
wsze lk ie ,  n a j d r o b n i e j s z e  n a ­
w e t  dziedziny życia  społecz­
nego a w t y m  przede  w s z y s t ­
k i m  samorządy  terytor ia lne.  
T y l k o  b o w i e m  poprzez  sikoor-
d y n o w a n i e  w s z e l k i c h  działań 
społecznych samorządowa  r e ­
f o r m a  gospodarcza może l i ­
czyć n a  powodzenie.  Dlatego 
też  obok p r z y g o t o w y w a n i a  
s t r u k t u r a l n y c h  zmian w s f e ­
r z e  gospodarcze j  konieczne 
j e s t  a k t y w n e  działanie w k i e ­
r u n k u  przywrócenia  właści­
w e j  r a n g i  r a d o m  n a r o d o w y m  
o czym m o w a  była t a k ż e  w 
w y p o w i e d z i  przewodniczącego 
z w i ą z k u .  Sądzę,  też, i ż  w p r o  

w a d z e n i e  samorządów l o k a l ­
n y c h  w y p r z e d z a ć  w czasie 
powinno przekształcenia w 
przeds iębiors twach.  

Piotr  B u c z k o w s k i  
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Dokumenty I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność" 
LIST DO POLONII C A Ł E G O  

Ś W I A T A .  

P i e r w s z y  Zjazd  Delegatów 
NSZZ „S-olŁdarność", obradu­
j ą c y  w Gdańsku,  m a j ą c  n a  
względzie  p r a w o  w s z y s t k i c h  
Polaków,  b e z  wzg lędu  na  ich 
m i e j s c e  zamieszkania,  do 
z w i ą z k u  z Ojczyzną — k i  er  u 
j e  do Polaków całego' ś w i a t a  
n a s t ę p u j ą c e  posłanie: 

Ojczyzna nasza  p r z e ż y w a  
w i e l k i e  chwile .  Ważą s ię  lo­
s y  naszego narodu.  Tu, nad 
Wisłą rodzi s i ę  n o w a  Polska,  
k t ó r e j  f u n d a m e n t e m  j e s t  .spo­
łeczne i narodowe bra ter s two.  
Zrodzona z wol i  całego naro  
du „Solidarność" j e s t  n ie  ty l­
ko  związkiem z a w o d o w y m  l u  
dzi pracy,  lecz j e s t  jednocześ 
nie o b y w a t e l s k i m  ruichem spo  
łecznym ludzii świadomych 
s w y c h  p r a w ,  j a k  również  obo 
w i ą z k o  w w o b e c  Ojczyzny i 
j e j  niepodległości. 

Od chwi l i  powstania  nasze­
go z w i ą z k u  doświadczyl i śmy 
poparcia  i pomocy Polaków 
rozproszonych po całym ś w i e  
cie. J e s t  to powodem n a s z e j  
d u m y .  Wiemy,  że nie  ty lko  
przechowywal i śc ie  s k a r b  pol­
s k i e j  m o w y ,  lecz wydal i śc ie  
z siebie n o w e  s k a r b y  l i teratu  
r y ,  k u l t u r y  i .nauki. J e s t  to 
n a s z  w s p ó l n y  dorobek, g d y ż  
k u l t u r a  polska j e s t  niepo­
dzielna.  W w i e l u  częściach 
ś w i a t a  pokolenia P o l a k ó w  zdo 
b y w a j ą  sobie szacunek i uzna 

nie za w k ł a d  w r o z w ó j  k r a ­
j ó w  s w e g o  zamieszkania.  

Pamięta jc ie ,  że łączy n a s  
historia,  k u l t u r a  i t r a d y c j a  
narodowa.  Ł ą c z y  n a s  też  w 
sposób szczególny ż y w y  sym­
bol jedności P o l a k ó w  — Wdel 
k i  Apostoł Miłości i P r a w d y  
— n a s z  b r a t  J a n  Paweł  II. 
Nie z n a s z e j  w i n y  próbowano 
w i e l u  z W a s  w y m a z a ć  z n a r o  
d o w e j  pamięci.  Dziś w imię  
p r a w d y  i s p r a w i e d l i w o ś c i  
n a j w y ż s z e  zgromadzenie 
NSZZ „Solidarność" pochyla 
s w o j e  sz tandary  nad grobami  
polskich żołnierzy' rozsianymi 
po całym świecie.  O d d a j e m y  
też hołd t y m  w s z y s t k i m ,  któ­
rzy  w imię miłości Ojczyzny 
prowadzi l i  i prowadzą  działał 
ność n a  rzecz s p r a w y  pol­
s k i e j .  W szczególności p r a g ­
niemy,  a b y  t e  .słowa dotarły 
do t y c h  wszystk ich,  k tórzy  za 
s w o j ą  patriotyczną działal­
ność s k a z y w a n i  by l i  w k r a j u  
na zapomnienie.  

Naszą pamięć i szczególnie 
serdeczne uczucia k i e r u j e m y  
do tych Polaków,  k tórzy  d o  
dziś nie  mogą znaleźć opar-
c j a  w ż a d n e j  organizacj i  po­
loni jne j ,  k t ó r y m  do dziś od­
m a w i a  się p r a w a  d o  wialsne 
g o  języka,  ku l tury ,  h M o r i i  i 
o b y w a t e l s t w a .  Będziemy 
przypominać ś w i a t u  o w a ­
szym p r a w i e  d o  tworzenia  
własnych organizac j i  k u l t u r a !  
n y c h  i społecznych, do szkoły 
polskie j .  U z n a j e m y  przez  w a s  

s t r u k t u r y  organizacy jne,  któ­
r e  służą po l sk ie j  s p r a w i e  i 
p r z y j a ź n i  z innymi  narodami.  

W s z y s t k i m  w a m  przyświeca  
ta s a m a  idea — szczęś l iwa i 
spokojna  Polska.  P r z y j m i j c i e  
n a s z e  serdeczne podziękowa­
n i a  i zapewnienia,  że nie zbo­
czymy z o b r a n e j  drogi.  

Celem n a d r z ę d n y m  NSZZ 
„Solidarność" j e s t  tworzenie  
godnych w a r u n k ó w  życia w 
gospodarczo i politycznie su­
w e r e n n e j  Polsce. Chodzi o ż y  
oie w o l n e  od ubós twa,  w y ­
zysku,  s trachu i kłamstwa  w 
s poleczeństiwie zorga niżowa -
nyim demokratycznie  i p r a w o  
rządnie.  Dziś naród oczeku je :  

•1. P o p r a w y  zaopatrzenia w 
żywność  poprzez us tanowie­
nie kontroli  n a d  j e j  produk­
c ją ,  podziałem i cenami w e  
współpracy z „Solidarnością" 

Z j a z d  Delegatów 

POSŁANIE I Z J A Z D U  DE­
L E G A T Ó W  NSZZ „SOLIDAR 
NOSC" DO LUDZI P R A C Y  
EUROPY WSCHODNIEJ. 

Delegaci zebrani  w Gdań­
s k u  n a  I Zjeździe NSZZ „Soli 
d a r n o ś ć "  przesyłają  robotni­
k o m  Albani i ,  Bułgarii,  Cze­
chosłowacji,  Niemieckiej  Re­
publ ik i  Demokratycznej ,  R u ­
munii,  W ę g i e r  i wszys tk ich  
narodów Z w i ą z k u  Radzieckie 
go — pozdrowienia i w y r a z y  
popafrcia. 

TROCHĘ STATYSTYKI 
W Z j e ź d z i e  w z i ę ł o  udział  814 d e l e g a t ó  w n a  896 u p r a w n i o n y c h  d o  udz ia­

ł u  w obradach.  N i e  d y s p o n u j e m y  k o m p l e t n y m i  d a n y m i  o de legatach.  
Za B I P S - e m  p o d a j e m y  n a s t ę p u j ą c e  z e s t a w i e n i e :  

D a n e  statystyczne dotyczące d e l e g a t ó w  n a  Z j a z d  K r a j o w y  

Region Liczba czł. PZPR Pochodzenie społeczne w 
deleg. robot. chłopi intelig.  

S ląsko-Dąbrowski  106 4 60 20 20 
Dolnośląski 91 5 64 16 20 
Mazowsze 92 2 27 15 58 
Małopolska 66 0 47 17 36 
Gdańsk 53 14 48 19 33 
regiony średnie  263 4 51 24 25 
regiony małe  225 11 53 16 31 

U w a g a  — nie  s ą  
ankiety .  

to pełne dane, gdyż  nie  w s z y s c y  delegaci  oddali wypełnione 

J a k o  p i e r w s z y  niezależny 
związek  z a w o d o w y  w n a s z e j  
p o w o j e n n e j  historii  głęboko 
c z u j e m y  wspólnotę  naszych 
losów. Zapewniamy,  że w b r e w  
kłamstwom szerzonym w w a ­
szych k r a j a c h ,  j e s te śmy auten  
tyczną, 10 milionową organi­
zacją pracowników,  powstałą 
w w y n i k u  robotniczych s t r a j  
k ó w .  Naszym celem j e s t  w a l  
k a  o p o p r a w ę  b y t u  w s z y s t ­
kich ludzi pracy.  Popieramy 
tych z w a s ,  którzy  zdecydo­
w a l i  s ię  w e j ś ć  n a  t rudną dro  
k ę  w a l k i  o w o l n y  ruch  z w i ą ż  
k o w y .  Wierzymy,  że  j u ż  nie­
długo w a s i  i nas i  przeds tawi  
ciele będą mogli  s ię  spotkać 
celem w y m i a n y  związkowych  
doświadczeń.  Z j a z d  Delegatów 

Jego Ś w i ą t o b l i w o ś ć  
Ojc iec  Ś w i ę t y  
J a n  P a w e ł  II 
W a t y k a n  

O j c z e  Ś w i ę t y  
Delegaci na  I K r a j o w y  

Z j a z d  Delegatów NSZZ „So­
l idarność składa ją  Ci n a j ­
gorętsze podziękowanie za 
wszys tko,  co uczyniłeś do­
brego  d l a  naszego narodu, 
zarówno w t e d y  g d y  byłeś 
jeszcze r a z e m  z nami j a k o  
b i s k u p  k r a k o w s k i  j a k  i 
wówczas,  g d y  zostałeś w y ­
b r a n y  b i skupem Rzymu  i 
O j c e m  całe j  k a t o l i c k i e j  
wspólnoty  na  świecie.  

-Dziękujemy Ci także  O j ­
cze Świę ty  za to, ż e  z a w s z e  
i wszędzie  przypominasz  
świa tu,  iż nadal  c z u j e s z  s ię  
Synem Polski,  n a s z e j  wspól­
n e j  Ojczyzny.  

P r a g n i e m y  a b y  „Solidar­
ność"  była nie t y l k o  nazwą  
naszego związku,  lecz chcie­
l i b y ś m y  r z e c z y w i s t e j  solidar 
ności _pomiędzy w s z y s t k i m i  
ludźmi, pomiędzy w s z y s t k i ­
m i  n a r o d a m i  ś w i a t a  — soli­
darności  z rea l izowanej  w 
m y ś l  głoszonej przez  Kościół i 
przez Ciebie Ojcze  nauki  o 
prawdzie,  wolności,  s p r a ­
wiedl iwości  i miłości pomię 
dzy ludźmi wszys tk ich  w y ­
znań i przekonań. 

Cieszymy się  z T w e g o  O j ­
cze Święty  szczęśl iwego oca 
lenia i polecamy n a s z  k r a j  
Twoim modli twom. 

Wierzymy,  że  zobaczymy 
Cię, umiłowany Ojcze, w 
naszym i T w o i m  K r a j u  na  
uroczystościach 600-lecia o-
b r a z u  M a t k i  Boże j  Jasnogór­
s k i e j .  

Delegaci I Z j a z d u  Delegatów 
NSZZ „Solidarność" 

P a n  
J a n  Józef  Szczepański  

Prezes Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w  
P o l s k i c h  

U p r z e j m i e  i n f o r m u j e m y ,  
że I K r a j o w y  Z j a z d  Delega­
t ó w  NSZZ „Solidarność" w y  
stosował w dniu dz i s ie j szym 
zaproszenie d o  Zarządu 
Głównego ZLP d o  wzięcia 
udziału w d r u g i e j  cząści 
swoich obrad  o r a z  podpisa­
nia — w trosce o dobro k u l  
t u r y  n a r o d o w e j  — porozu­
mienia  o współpracy mię­
dzy  obu związkami .  
S e k r e t a r z  Z jazdu  
(—) J e r z y  Stępień 

Przewodniczący  Z jazdu  
(—) Tadeusz  S y r y j c z y k  

D E K L A R A C J A  I Z J A Z D U  
D E L E G A T Ó W  NSZZ 

„SOLIDARNOŚĆ" 
R. I. 

2. R e f o r m y  gospodarczej  
poprzez tworzenie  autentycz  
nych samorządów pracowni­
czych i l i k w i d a c j ę  nomenkla­
t u r y  p a r t y j n e j  o r a z  wdroże­
nie e f e k t y w n y c h  mechaniz­
m ó w  ekonomicznych. 

3. P r a w d y  poprzez społecz­
ną kontrolę  ś r o d k ó w  m a s o w e j  
i n f o r m a c j i  i odkłamanie pol­
s k i e j  szkoły i k u l t u r y .  

4. Demokracj i  poprzez p r z e  
prowadzenie  w o l n y c h  w y b o ­
r ó w  do S e j m u  i Rad Narodo­
w y c h .  

5. Sprawiedl iwości  poprzez 
zapewnienie  równości  w s z y s t ­
kich wobec  p r a w a  uwolnienie  
więzionych za przekonania i 
obronę r e p r e s j o n o w a n y c h  za 
dziaałlność w y d a w n i c z ą ,  poli 
tyczną i związkową.  

6. Ratowania  zagrożonego 
zdrowia  narodu poprzez ochro 
n ę  środowiska,  zwiększenie  
nakładów n a  służbę zdrowia  
i zapewnienie  ludziom niepeł­
n o s p r a w n y m  należnych i m  
p r a w  w społeczeństwie. 
n i e  górnikom odpowiednich 

7. Węgla  d l a  ludności i prze 
mysłu poprzez z a g w a r a t n w a -
w a r u n k ó w  życia, i pracy.  

Cele t e  osiągniimy w w a ­
r u n k a c h  jedności' naszego 
z w i ą z k u  ii solidarności j e g o  
członków. Dziaałnia różnych 
sił s t w a r z a j ą c y c h  poczucie za 
grożenia zewnętrznego nie  
odbiorą n a m  w o l i  w a l k i  o i d e  
ały s ierpnia  80, a rea l izac ję  
porozumień z Gdańska,  J a ­
strzębia i Szczecina. 

- -----

Ojciec Ignacy był autorem t r a k ­
tatu, w k t ó r y m  p r z y  pomocy logiki  
matematycznej  dowodził istnienia 
Boga. W czasie o k u p a c j i  zapraszał 
w i e l u  z młodzieży n a  s w o j e  t a j n e  
wykłady,  które  miewał w jezuickim 
klasztorze.  Foka był n a  trzech t a ­
k ich  wykładach.  D w a  p i e r w s z e  b y ­
ły interesujące,  choć Foka, słucha­
j ą c  w y k ł a d ó w  popieranych w z o r a m i  
miał poczucie wewnętrznego  prote­
stu, j a k i e  p o w s t a j e  k i e d y  ktoś  j e s t  
zmuszony iść za  cudzym rozumowa­
niem, nie  mogąc  wyłowić błędów, 
a l e  wiedząc, ż e  n ie  w s z y s t k o  j e s t  
t a m  w porządku.  Trzeci w y k ł a d  
j e d n a k  był niemiłym wspomnie­
niem. Ojciec Ignacy przystąpił  w 
nim do wyłożenia swoich koncepcji  
politycznych, k t ó r e  rzekomo w y n i ­
kały z j e g o  metaf izyki .  

— Foka,  czy t y  może czytałeś 
„Czarodziejską'  g ó r ę "  Tomasza Man­
na?  

— Czytałem. 
— To pamiętasz  spory  Jezui ty  

Naphty z Setternbrinim. J a  zostanę 
do końca z Setternbrinim. 

Tak,  Ber t rand  miał słuszność. O j ­
ciec Ignacy był Naphtą. Ciekawe,  
że  nie  mogę  sobie przypomnieć j e g o  
t w a r z y  w czasie trzeciego wykładu.  
Dlaczego? Foka pamiętał t y l k o  w y ­

z w i s k a  j a k i e  ojciec Ignacy  rzucał na  
kapital is tów, socjal i s tów,  masonów, 
komunistów, demokratów — i wła­
sną przykrość,  w s t y d ,  że  tamten  s ię  
poniża:  w istocie do kolekc j i  b r a ­
kowało t y l k o  Żydów, którzy,  o d w a  
ki lometry  od mie j sca  gdzie odbywał  
s ię  wykład,  by l i  ładowani  w w a g o ­
n y  wiozące ich do komór gazowych.  

Ojc iec  Ignacy  roztoczywszy w i z j ę ,  
uporządkowanego,  czystego, ideal­
nego społeczeństwa, nawoływał do 
k r u c j a t y  w j e g o  imieniu:  „nie co­
f a ć  s ię  przed r a d y k a l n y m i  ś rodka­
m i !  nie  oszczędzać k r w i ! "  Od tego 
w y k ł a d u  Foka  stracił o d ż y w a j ą c e  
w nim sympat ie  do katol icyzmu i 
za  to, ż e  n ie  miał j u ż  chęci czytać 
ś w .  A u g u s t y n a ,  czynił odpowiedzial­
n y m  o j c a  Ignacego. A l e  dlaczegóż 
b y  nie  miał przystąpić  do spowie­
dzi? Cóż t u  miał do czynienia o j ­
ciec Ignacy czy to nie  to samo co 
m ó w i ć  s w o j e  w i n y  w o b e c  gór,  czy 
nieba, czy morza?  A dlaczegóż b y  
miał koniecznie to robić? Czy t a k  
czy nie, nie  miało to znaczenia, 
w s z y s t k o  czym był i czym nie  był 
ś w i a t  zawierało s ię  skrócone równo­
czesne, w słowie „być"  i w słowie 
„nie być" ,  miał chwi le  o d e r w a n i a  
s i ę  od s iebie  — widział w t e d y ,  j a k b y  
na  dnie w i e l k i e j  przepaści,  s iebie 

samego leżącego z bronią,  b i twę,  
miasto,  K a t a r z y n ę  (co robi  t e r a z  
Katarzyna?),  ziemię. T a k  stało się 
lepie j ,  ż e  był t u  z Ber t randem.  B e r ­
t r a n d  istniał obok, konkretny,  ży­
w y ,  potrzebujący  pomocy i Foka 
wiedział, że t a  chwi la  była w a ż n a ,  
że  to był początek przy jaźni .  Za­
zdrościł Ber t randowi  koncentracj i ,  
uporu  decyzj i .  Ten, t a k  j a k  golił 
s i ę  s tarannie  i w t y m  s k a z a n y m  
domu ut rzymywał  w y g l ą d  schludny 
i normalny,  t a k  samo ani  na  chwi lę  
n ie  wyrzekał  s ię  swoich intelektual­
nych p r z y w i ą z a ń ,  matematyczne 
w z o r y  i s trzelanie  były dla  niego 
n a  j e d n y m  poziomie, każda  z dzie­
dzin dobrze dostosowana do okoli­
czności. Kiedy  rozmyślał n a d  tym,  
B e r t r a n d  powiedział, ś ledząc u w a ż ­
nie  (zbyt uważnie), pole przed nimi:  

— To co j e s t  w l i teraturze  cza­
s e m  s ię  spełnia. Dziś j e s t  j u ż  t y l k o  
Jezui ta  Naphta. A l b o  czarny albo 
czerwony.  Dlatego j a  powinienem 
zginąć. 

Ojciec Ignacy siedział w podwórzu 
n a  schodkach prowadzących do 
piwnicy.  P o  wysłuchaniu spowiedzi  
czuł ga lopu jący  w n i m  r y t m  cu­
dzych żywotów,  s p r a w ,  poświęceń. 
T e  dzieci. Był winien,  był odpo­
wiedzia lny  za  ich śmierć.  Przez ca­

łą o k u p a c j ę  zachęcał ich do t e j  o-
f i a r y .  P o  l u d z k u  odpowiedzialny,  n a  
pewno.  A l e  czy to j e s t  w y s t a r c z a ­
j ą c a  m i a r a ?  A równocześnie s t rach 
ubezwładniał m u  nogi. W s t a ć  i 
z n ó w  biec w to piekło, między w y ­
buchami  pocisków, w y d a w a ł o  m u  
s ię  czymś nieprawdopodobnym. W y ­
jął  b r u d n ą  chus tkę  i ocierał z czo­
ła pot przerażenia.  Szczupły, drobny 
czarny p r z y  w i e l k i m  Michale, któ­
ry 'czochrał  s ię  ramionami  o schod­
ki, pochylony w tył n a  łokciach, 
t r w a ł  w w e w n ę t r z n e j  walce,  p r z y ­
m y k a j ą c  oczy a b y  tamten nie od­
gadł co s ię  w n i m  dzieje.  Słuchał 
odgłosów kanonady,  w a b s u r d a l n e j  
nadziei, ż e  ń a g l e  ucichnie, że  w s z y ­
s tko  s i ę  skończy zanim będzie m u ­
siał wstać .  Zapytał Michała: — Czy w s z y s c y  przystąpi l i  do 
spowiedzi? 

— Wszyscy,  z w y j ą t k i e m  dwóch.  
Są na  górze. Nie chcą. 

•— Komuniści?  
— Nie, a l e  z t e j  s a m e j  bandy .  

Studenci. J e d e n  rac jonal i s ta,  nabił 
sobie głowę różnymi sof izmatami  
neo-pozytywizmli.  Drugiego w i d y ­
wałem w tych  latach. Z d a j e  się, że  
z soc ja l i s tycznej  rodziny.  

(cdn.) 
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R o m a n  T a b i s z  — d e l e g a t  7. 
K o s z a l i n a :  P i e r w s z e  w r a ż e n i e ,  
z j a k i m  w y j e c h a ł e m  z Gdań­
s k a  j e s t  t a k i e ,  ż e  j e s t  t o  
Z j a z d  n i e z w y k ł y  i w a ż n y .  T o  
było t e ż  m i e j s c e ,  g d z i e  u k a ­
zał s i ę  p r a w d z i w y  o b r a z  po l­
s k i e j  o s o b o w o ś c i .  W Z j e ź d z i e  
uczes tn iczy l i  l u d z i e  o r ó ż n y c h  
p o g l ą d a c h ,  p r z e k o n a n i a c h .  W 
s u m i e  j e d n a k  s t y l  z a c h o w a ­
nia ,  s p o s ó b  k o r z y s t a n i a  z d e ­
m o k r a c j i ,  są p r z e j a w a m i  
k r y z y s u ,  o k t ó r y m  niechę­
t n i e  s i ę  m ó w i .  K r y z y s u ,  k t ó ­
r y  m o ż n a  n a z w a ć  k a t a s t r o f ą  
m o r a l n ą  p o l s k i e g o  społeczeń­
s t w a .  Nie  j e s t  t o  b y n a j m n i e j  
k r y z y s  s a m e g o  z w i ą z k u .  Zjaizd 
stał s i ę  t y l k o  o k a z j ą  d o  
n i e s k r ę p o w a n e g o  u j a w n i e n i a  
t e j  s m u t n e j  p r a w d y .  U w a ż a m ,  
ż e  w y j ś c i e  z k r y z y s u  g o s p o ­
d a r c z e g o  n i e  j e s t  m o ż l i w e  b e z  
p r z e m i a n y  ludz i .  N a w e t  g d y ­
b y  p o w s t a ł  n a j w s p a n i a l s z y  
p r o g r a m ,  a k c e p t o w a n y  p r z e z  
w s z y s t k i c h ,  j eże l i  n i e  z n a j ­
dz ie  on r z e t e l n y c h  r e a l i z a t o ­
r ó w ,  t o  n ic  z t e g o  n i e  w y j ­
dzie.  W b r e w  p r z e k a z y w a n y m  
opiniom o b r a k u  k o n k r e t n y c h  
e f e k t ó w  t e j  części  Z j a z d u ,  j a  
osobiśc ie  w r ó c i ł e m  z poczu­
ciem, że  choć Z j a z d  dopiero  
s i ę  rozpoczął, zrobiono n a  
n i m  w i ę c e j ,  n iż  p r z e w i d y w a ­
no1. Była  p r z e w i d z i a n a  d y s ­
k u s j a  n a d  s t a t u t e m .  J e d n a k  
d e l e g a c i  b y l i  z o b o w i ą z a n i  
p r z e z  w y b o r c ó w  ż e b y  z a r y s o ­
w a ć  choćby  z r ę b y  p r o g r a m u  
czy z d a ć  s p r a w o z d a n i e  z 

MÓWIĄ 
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u c h w a ł  p r o g r a m o w y c h  r e g i o ­
n a l n y c h  z e b r a ń  d e l e g a t ó w .  T o  
s p o w o d o w a ł o ,  ż e  w p r o w a d z o ­
n o  do  p o r z ą d k u  o b r a d  d o d a t ­
k o w y  p u n k t  o d y s k u s j i  n a d  
p r o g r a m e m .  N a s z a  d e l e g a c j a  
wzięła  też  w n i e j  udział,  p r z e  
k a ż u j ą c  s z k i c  p r o g r a m u .  T e n  
p u n k t  o b r a d  zakończył  s i ę  
k r ó t k ą  d e k l a r a c j ą  p r o g r a m o ­
w ą  z w i ą z k u .  J e s t  t o  d o k u m e n t  
z k t ó r y m  ' I t u r a  Z j a z d u  
w y c h o d z i  d o  w s z y s t k i c h  człon 
k ó w  z w i ą z k u .  W t e j  c h w i l i  
w s z y s t k i e  zespoły t e m a t y c z n e ,  
k t ó r e  p o w s t a ł y  w r a m a c h  K o  
m i s j i  P r o g r a m o w e j ,  r o z j e ­
chały s i ę  p o  k r a j u  i b ę d ą  
p r a c o w a ć  w p r z e r w i e  m i ę d z y  
d w i e m a  t u r a m i  Z j a z d u .  W e  
w s z y s t k i c h  r e g i o n a c h  m u s z ą  
b y ć  r a t y f i k o w a n e  p o p r a w k i  
do  s t a t u t u .  Zostaną  o n e  
w p r o w a d z o n e  t y l k o  w t e d y  
g d y  zatwierdzi- j e  p o ł o w a  r e ­
g i o n ó w ,  r e p r e z e n t u j ą c a  p o n a d  
połowę członków z w i ą z k u .  
T e r a z  m o ż e  p o w i e m  o u d z i a ­
l e  n a s z e j  d e l e g a c j i  w o b r a ­
d a c h .  U s t a l i l i ś m y ,  że  b ę d z i e ­
m y  p r a c o w a ć  n a  Z j e ź d z i e  w e  

Bunt w areszcie śledczym w Bydgoszczy 

w s z y s t k i c h  k o m i s j a c h ,  d o  k t ó ­
r y c h  u d a  n a m  s i ę  dostać .  I 
t a k  — k o l .  Ś l i w i ń s k i  ze  
Szczec inka  j e s t  członkiem P r e ­
z y d i u m  Z j a z d u ,  ko l .  M i c h a ­
l a k  i Z i e l i ń s k i  p r a c o w a l i  w 
K o m i s j i  S t a t u t o w e j ,  P a w e ł  
M i c h a l a k  p r e z e n t o w a ł  t e ż  
Z j a z d o w i  w y n i k i  p r a c y  n a d  
p i e r w s z y m i  rozdziałami  s t a ­
t u t u .  K o l .  R e p c z y ń s k a  p r a c o ­
w a ł a  w K o m i s j i  U c h w a ł  i 
W n i o s k ó w ,  ko l .  B ą k  . j e s t  w 
K o m i s j i  S k r u t a c y j n e j ,  ko l .  
S a j k o w s k i ,  C y w i ń s k i  i j a  j e s ­
t e ś m y  w K o m i s j i  P r o g r a m o ­
w e j .  P o n a d t o  ko l .  M a k o w s k i  
p r a c u j e  w zespole  10 K o m i ­
s j i  P r o g r a m o w e j  . G d y b y ś m y  
zrobi l i  s p o t k a n i e  ze  w s z y s t ­
k i m i  d e l e g a t a m i ,  m i e l i b y ś m y  
pełen o b r a z  p r z e b i e g u  Z j a ­
z d u  w j e g o  n a j w a ż n i e j s z y c h  
n u r t a c h .  

Na zakończenie  chc iałbym 
p r z y t o c z y ć  słowa,  k t ó r e  p r z e ­
kazał  Z j a z d o w i  k s .  p r o f .  Józef  
T i s c h n e r .  Słowa,  k t ó r e  n a j ­
t r a f n i e j  c h y b a  o k r e ś l a j ą  to, 
co d z i e j e  s i ę  w G d a ń s k u .  
„ W s z y s c y  to c z u j e m y .  J e s t  

h i s t o r y c z n e  m i e j s c e ,  j e s t  h i s­
t o r y c z n a  rocznica,  j e s t  j a k i e ś  
b u d o w a n i e ,  j e s t  P o l s k a .  A l e  
co w t y m  w y j ą t k o w e g o ?  W y ­
d a j e  m i  się,  ż e  d o t k n ę  s e d n a  
s p r a w y ,  g d y  p o w i e m :  po  r a z  
p i e r w s z y  w n a s z e j  h i s tor i i  
p o d j ę l i ś m y  n a  t a k ą  s k a l ę  
p r a c ę  n a d  p r a c ą " .  

E d w a r d  D z i m i d o w i c z ,  d e ­
l e g a t  z B i a ł o g a r d u :  — Ucze­
s t n i c z y ć  w t a k  doniosłym w y ­
d a r z e n i u  h i s t o r y c z n y m  to 
w i e l k i  zaszczyt .  N a j w a ż n i e j ­
szą s p r a w ą ,  k t ó r ą  zała twi l i ś ­
m y  t o  s t a t u t ,  i u c h w a ł a  o 
s a m o r z ą d z i e  p r a c o w n i c z y m .  
Nie  doszło d o  r o z b i c i a  z w i ą ­
z k u .  N a d a l  j e s t e ś m y  „Soli­
d a r n o ś c i ą "  w p e ł n y m  t e g o  
s ł o w a  znaczeniu.  P r z e d  Z j a z ­
d e m  w i e l u  ludz i  p r z y p u s z c z a ­
ło, że  p r o p a g a n d a  o f i c j a l n a  
d o p r o w a d z i  do  rozb ic ia  — l u ­
d z i e  są  p r z e c i e ż  n i e d o i n f o r ­
m o w a n i .  U d o w o d n i l i ś m y  j e ­
d n a k ,  ż e  j e s t e ś m y  jednośc ią .  
Może s i ę  w y d a w a ć ,  ż e  p i e r ­
w s z a  t u r a  t r w a ł a  za długo. 
T r z e b a  j e d n a k  w z i ą ć  pod  u w a ­
g ę  to, ż e  w p r o w a d z e n i e  po­
p r a w e k  d o  s t a t u t u  n i e  j e s t  
s p r a w ą  p r o s t ą .  Było w i e l e  
w a r i a n t o w y c h  r o z w i ą z a ń ,  k t ó ­
r e  m o g ł y  b y ć  p r z y j m o w a n e  
w i ę k s z o ś c i ą  głosów.  T o  są  
z b y t  p o w a ż n e  s p r a w y ,  b y  z a ­
ł a t w i a ć  j e  s z y b k o .  O c z e k u j ę  
p o  d r u g i e j  t u r z e  w i ę k s z e j  d y ­
s c y p l i n y  d e l e g a t ó w  i u c h w a ­
l e n i a  t a k  w a ż n e j  s p r a w y  j a k  
p r o g r a m  z w i ą z k u ,  k t ó r y  n a m  
pozwol i  w y j ś ć  z k r y z y s u .  (AS) 

(c.d. z e  s t r .  5) 

i p rzes ta l i .  W t e d y  n a c z e l n i k  przyszedł,  powiedział,  ż e  „Soli­
d a r n o ś ć "  przyszła  n a  te ren .  A l e  t y l k o  „Sol idarność"  dopuścił  
d o  k r a t ,  t a k ,  ż e  n i e  m i e l i  d o  n a s  dostępu,  p o p a t r z y l i  i w y s z ­
l i .  K i e d y  „ S o l i d a r n o ś ć "  w y s z ł a ,  z p o w r o t e m  s i ę  r z u c a l i  od 
s t r o n y  s p a c e r n i k a  w c h o d z i l i  z n o w u  d o  g m a c h u .  M y  w z i ę l i ś m y  
g a ś n i c e ,  s t a n ę l i ś m y  koło k r a t y ,  b o  oni  m i e l i  g a z  ł z a w i ą c y ,  t o  
m y ś m y  m i e l i  to. Z a c z ę l i ś m y  s i ę  bronić .  T o  s t r a s z n i e  t a m  w y ­
g l ą d a  t e r a z .  

Red. :  I w s z y s c y  są w j e d n e j  sal i ,  t a k ?  
— T a k ,  w s z y s c y  n a  d r u g i m  p i ę t r z e  i t rzec im.  
Red. :  A g d z i e  są  s t r a ż n i c y ?  
— S t r a ż n i c y  s ą  w ś r o d k u ,  koło b r a m y .  
R e d . :  U ż y w a ł e ś  o k r e ś l e n i a  „ A t a n d a " .  C o  t o  j e s t ?  
— A t a n d a ,  t o  j e s t  g r u p a  s t r a ż n i k ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  g u m o w e  

pałki ,  h e ł m y  i w l a t u j ą ,  w y g a n i a j ą  w s z y s t k i c h ,  p o  k o l e i ,  z 
celi.  

R e d . :  T o  n a  t w o i c h  o c z a c h  u c i e k ł  t e n  k o l e g a  w c z a s i e  s p a ­
c e r u ?  

— A k u r a t  b y l i ś m y  n a  l i p i e  ( w  oknie),  p a t r z y l i ś m y  j a k  s p a ­
c e r  idzie.  

R e d . :  C z y  w i e s z  d l a c z e g o  u c i e k ł ?  
— S a m  g o  s p r o w o k o w a ł  S z y j k a  (s t rażnik,  k t ó r y  rzucił k a ­

m i e n i e m  — p r z y p .  red.)  , 
R e d . :  J e s z c z e  w r a c a j ą c  d o  p a s ó w ,  z a  co m o ż n a  d o s t a ć  t ę  

k a r ę ?  
— Za r a p o r t y ,  za  i lość z e b r a n y c h  r a p o r t ó w .  
R e d . :  C z e g o  d o t y c z y  r a p o r t ?  
— R a p o r t  d o s t a j e  s i ę  za  to, że  c z a s a m i  s i ę  h a b e t ę  r z u c a .  

T o  j e s t  h a b e t a  t a k a  n a  k a w a ł e k  c h l e b a  i s i ę  r z u c a  d o  i n n e j  
celi, b o  nieiktórzy w y p i s k i  n i e  d o s t a j ą ,  niczego.  P a p i e r o s y  i m  
s i ę  r z u c a .  

Red.:  C z y  w h a b e c i e  są  g r y p s y ?  
—• Nie, t o  n i e  chodzi  o g r y p s y ,  t y l k o  t a k ,  d l a  ludzi .  P o d ­

r z u c a  s i ę  p a p i e r o s y ,  n i e r a z  cukierki , ,  c i a s t k a ,  n a w e t  chleb.  B o  
n i e r a z  m a j ą  m n i e j  c h l e b a ,  a p o d a ć  oddziałowemu.. .  J a k  od­
d z i a ł o w y  dotknie ,  t o  n i k t  n i e  j e .  J a k  r a z  oddziałowy w s z e d ł  n a  
s tołówkę,  t o  zaczęła s i ę  g ł o d ó w k a .  T o  j e s t  p r a w o  u s t a l o n e  
p r z e z  tego,  k t ó r y  j e s t  „ k r ó l e m " ,  t o  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  m a ­
łolatów.  B o  są  „małolaci"  i z g r e d z i " .  „ M a ł o l a t ó w "  g o r z e j  t r a k ­
t u j ą  n i ż  „ z g r e d ó w " .  Do „ z g r e d ó w "  t a k  n i e  p o d s k a k u j ą .  A d o  
„ m a ł o l a t ó w " :  cicho, b o  d o s t a n i e s z  z a r a z  a l b o  j a k  t o  n i e  p o ­
może,  t o  w p a s y .  P a s y  n i e  p o m o g ą ,  t o  b i o r ą  14 d n i  do  „ t w a r ­
d e g o " ,  a t a m  t a k a  w i l g o ć ,  ż e  n i e  idz ie  w y t r z y m a ć .  

Red. :  P o w i e d z  c o  t o  j e s t  „ t w a r d e " ?  
T o  s ą  t a k i e  d e c h y  t w a r d e .  R a n o  w s z y s t k o  z w i j a j ą  i b i o r ą  

z e  s o b ą ,  n a  t w a r d y m  n i e  m o ż n a  położyć s ię,  t r z e b a  t y l k o  
s t a ć  i chodzić.  

Red.:  I j a k  d ł u g o  t a m  s i ę  s i e d z i ?  
14 dni,  j a k  14 d n i  n i e  pomoże,  t o  24. 
Red. :  S a m e m u  s i ę  s i e d z i ?  
Nie, w e  czterech.  
R e d . :  K t o  t o  j e s t  S z y j k a ?  
— S z y j k a  t o  j e s t  d a w n i e j s z y  z Potuldc, n a j g o r s z y .  T a k ,  ż e  z 

P o t u l i c '  g o  w y d a l i l i .  Miał b y ć  w y r z u c o n y  z p r a c y  i g o  p r z y ­
j ę l i  t u t a j .  A t u t a j  zaczął s i ę  mścić.  T o  j e s t  s p e c j a l i s t a  od p a ­
s ó w .  G d y  szedłem z n i m  w i e c z o r e m  d o  s z p i t a l k i  (bo m u s i a ł e m  
iść  — czułem b ó l  serca),  t o  k a j d a n k i  m i  założył i dostałem 
pałką.  

R e d . :  G d z i e  dostałeś  p a ł k ą ?  
Gdzie  p o p a d n i e .  Z a  nic.  W k a j d a n k a c h  b y ł e m .  Ż e b y m  g o  

uderzył  a l b o  coś.  J a  w ogóle  n i c  n i e  wiem.. .  P o t e m  d o p r o w a ­
dził m n i e  n a  s z p i t a l k ę .  W t e j  s z p i t a l c e  b y ł e m  10 dn i ,  t o  zro-

SS 

b i l i  m i  e k g  i b y ł  czas,  a k u r a t  b y ł  w t o r e k ,  ż e  p o s z l i ś m y  do  
u m y w a l n i .  W y c h o d z i m y  z t e j  u m y w a l n i ,  t a k i  j e d e n  (też był 
n a j p i e r w  w c z e r w o n i a k u  — przerzuci l i  g o  d o  szpitalki),  on 
też miał  g a z  ł z a w i ą c y  — m u s i a ł  g o  w y p r ó b o w a ć ,  t o  m i  s i e k ­
n ą !  w oczy, n a w e t  n i e  w i e m  z a  co. P y t a ł e m  s i ę  za  co. T o  on 
m i  m o w i :  cicho b o  j e s z c z e  m o g ę  cię  w z i ą ć  n a  dół. T o  m ó -
m i ę :  w e ź  m n i e  n a  dół i p o g a d a m y .  Poszedłem n a  dół, t o  m ó ­
w i :  j a  s a m  n i e  będę,_ a l e  j a k  p r z y l e c i  B u l e r ,  t o  w t e d y  p o g a ­
dasz.  A t o  j e s t  tak i ,  w ł a ś c i w i e  to t a k i c h  t rzech  j e s t  s p e c j a l i ­
s t ó w ,  od p a s ó w .  Oni są n a j g o r s i .  

Red.:  A k t o  w y d a j e  d e c y z j ę  o z a s t o s o w a n i u  p a s ó w ?  
T o  t y l k o  n a c z e l n i k  i j e s t  p r z y  t y m  l e k a r z .  A l e k a r z  j e s t  

p a s ó w .  Nie m a  tego,  ż e  chory .  J e s t  t e ż  t a m  t a k i  j e d e n  — m a  
t a k i ,  że  z a w s z e  j e s t  d o  ich d y s p o z y c j i .  H o l u j e  w s z y s t k i c h  do  
w b i t k ę .  W b i ł  s o b i e  w płuco i t o  m u  r o p i e j e .  Był  n a  szpi ta lce .  
To t e n  l e k a r z  s i ę  popatrzył  i m ó w i  d o  n iego :  j a k  ż e ś  s a m  
s o b i e  zrobił, t o  s a m  s o b i e  w y j m i j .  O n  m ó w i :  j a k ?  Pomóżcie  
mi,  b o  s i ę  męczę.  O n  j a k  z j e  k a w a ł e k  c h l e b a  n a  dz ień  to 
dużo. 

Red.:  C z y  k o m u n i k a t y ,  k t ó r e  s ł y s z e l i ś m y ,  n a d a w a ł a  „Soli­
d a r n o ś ć "  w i ę z i e n n a ?  

T a k ,  t a m  j e s t  r a d i o w ę z e ł  n a  c z w a r t y m  piętrze.  M a m y  d w a  
t e l e f o n y  o p a n o w a n e  w d y ż u r c e .  

Red.:  W j a k i  s p o s ó b  u c i e k l i ś c i e ?  
Z p i e r w s z e g o  p i ę t r a  zostały k r a t y  u s u n i ę t e  i t a m  j e s t  t a k i  

imurek.  Na t e n  m u r e k  w y s z l i ś m y .  Na d r u t y  k o l c z a s t e  zaczę-
s m y  rzucać  koce.  J u ż  w t e d y  k r a t y  ż e ś m y  p r z y n i e ś l i ,  j u ż  w e ­
s z l i ś m y  n a  t e  k r a t y ,  z a c z ę l i ś m y  s k a k a ć .  J a k  k a ż d y  skoczył n a  
dół, t o  l e c i e l i ś m y  pod  t ę  g ó r k ę ,  t a m  z a r a z  l u d z i e  b y l i ,  rzeczy  
n a m  dal i .  P r z e b r a l i ś m y  się... 

Red. :  A m i l i c j i  t a m  n i e  b y ł o ?  
Mil ic j i  nie .  M i l i c j a  była  tu ,  z przodu.  T a m  n a w e t  n i e  w i e ­

dziel i ,  ż e  u c i e k a j ą .  
Red. :  D u ż o  o s ó b  u c i e k ł o ?  
T a k ,  p o n a d  d w i e ś c i e  osób, m o ż e  n a w e t  w i ę c e j .  Zgłosimy s i ę  

dopiero  j u t r o  j a k  „ S o l i d a r n o ś ć "  p r z y j e d z i e .  I j e d e n  powiedział,  
ż a  j a k  s i ę  k o m u ś  d a  uciec,  t o  n i e c h  u c i e k n i e  i do  „Sol idar­
n o ś c i "  idzie.  

Red.:  C o  w y  b y ś c i e  chc ie l i ,  ż e b y  „ S o l i d a r n o ś ć "  w a m  załat­
w i ł a ?  

C h c e m y ,  ż e b y  b y ł y  r ó w n e  p r a w a .  Z e b y  znies ione  zostały 
p a s y .  Mało, ż e  p a s y .  Ż e b y  w w i ę z i e n i u  „ m a ł o l a t y "  i chorzy  — 
n i e  b y l i  bici .  Ż e b y ,  j a k  k t o ś  chce  n o r m a l n i e  i ść  d o  l e k a r z a  
n iech  idzie.  A l e k a r z  b i e r z e  np.  t y l k o  20 osób.  N a  t y m  k o ­
niec.  

Red. :  B e z  w z g l ę d u  n a  t o  c z y  są c h o r z y  c z y  n i e  ? 
T a k .  T u  j u ż  b y l i ś m y  p r z y s z y k o w a n i .  . . .Wzięl iśmy szkło 

i m ó w i l i ś m y :  j a k  w p a d n ą ,  t o  k a ż d y  t a k  zrobi ,  ż e b y  n i e  do-
kar i m  <:ip Pruxnprl7ip1iśmv • ia l r  S n l i H n r n n ć ń "  _ + <-. t o  w e j d z i e  s t a ć  i m  się.  P o w i e d z i e l i ś m y :  j a k  „Solidarność '  

a inn i  nie .  
R e d . :  A c z y  b y ł o  j a k i e ś  s p u s z c z e n i e  s i ę  p o  s z n u r a c h  z r o b i o ­

n y c h  z e  z w i ą z a n y c h  p r z e ś c i e r a d e ł ?  
Nie, t e g o  n i e  było. Prześc ie radła  z w i ą z a n e  b y ł y  r a z e m  w 

kszitałcie f l a g .  F lag i  b y ł y  b iało-czerwone.  S ą  p o d u s z k i  z c z e r ­
w o n e g o  m a t e r i a ł u  a p r z e ś c i e r a d ł a  z białego. 

R e d . :  iMówiłeś, ż e  są  d w i e  g r u p y  w w i ę z i e n i u .  J e d n a  g r u p a  
m a  w i ę k s z e  p r a w a ,  d r u g a  m n i e j s z e .  S k ą d  t o  s i ę  b i e r z e ?  

T o  są (starci, „zgredz i " .  „ Z g r e d "  m a  d u ż e  p r a w a  i d o  n i c h  i n a ­
c z e j  c i  k lawisze . . .  Do n ich  t o  w ogóle  n i k t  n i e  do jdz ie ,  n i e  
b ę d z i e  s i ę  znęcał. N a d  „ m a ł o l a t a m i "  t o  k a ż d y  s i ę  znęca.  B o  co 
^małola t "  z robi  t a k i e m u ,  j a k  w p a d n i e  dz ies ięc iu?  

Red. :  C z y  t o  j e s t  p i e r w s z a  u c i e c z k a ?  
O d  k i e d y  s iedzę,  t o  j e s t  d r u g i  w y p a d e k .  P r z e d t e m  t e ż  chło­

p a k  t a k  s i ę  r w a ł ,  b o  miał  d z i e w c z y n ę ,  dz iecko  miał mieć,  t o  
t e ż  s i ę  r w a ł  d o  n i e j .  Miał m i e ć  uchy loną  s a n k c j ę ,  t o  t a k  n a ­
pisał  p r o k u r a t o r :  „może n a m a w i a ć  ś w i a d k ó w ,  n i e  u c h y l i m y  
s a n k c j i " .  T o  t e n  j u ż  n i e  mógł t e g o  w y t r z y m a ć ,  to uciekł.  Do 
niiego t e ż  s t rze la l i .  P o t e m ,  j a k  poszedł d o  p a s ó w ,  t o  g o  
zbi l i ,  to mało tego,  ż e  zbi l i ,  poszedł  n a  izolatkę,  a j a k  z izo­
l a t k i  p r z y s z e d ł  d o  celi, t o  mówił,  ż e  t a m  s t r a s z n i e  k o p i ą .  

P r z e d r u k  z B I  „ S o l i d a r n o ś ć "  R .  B y d g o s k i  

Czy będzie 
w Koszalinie 

nowe 
przedszkole? 

K o m i s j a  Z a k ł a d o w a  N S Z Z  
„ S o l i d a r n o ś ć "  w K a z e l u  w y ­
stąpiła  z p r o p o z y c j ą  przekaza­
n i a  n a  p r z e d s z k o l e  b u d y n k u  
przeznaczonego  d o c e l o w o  n a  
pomieszczenia  s o c j a l n e .  B u d y  
n e k  p o s i a d a  w p r o s t  w y m a ­
rzone  w a r u n k i  n a  przedszkole-
(doprowadzona  i n s t a l a c j a  wod­
na,  d u ż e  sa le ,  a k u m u l a c y j n e  
o g r z e w a n i e ) .  P o z o s t a j ą  tylko-
p r a c e  a d a p t a c y j n o - w y k o ń c z e -
n i o w e ,  i n w e s t o r  z a d e k l a r o w a ł  
d o p r o w a d z e n i e  d r ó g  d o j a z d o ­
w y c h  i ogrodzenie  o b i e k t u .  
D z i e w i ą t e g o  w r z e ś n i a  b r .  n a  
s p o t k a n i u  z p r z e d s t a w i c i e l a ­
m i  w ł a d z  m i a s t a  ( reprezento­
w a ł  j e  w i c e p r e z y d e n t  Z u b e r )  
i W y d z i a ł u  O ś w i a t y ,  w s z y s t k i e  
s t r o n y  z a d e k l a r o w a ł y  chęć j a k  
n a j s z y b s z e g o  o d d a n i a  b u d y n ­
k u  n a  p r z e d s z k o l e .  M i m o  b r a  
k u  f u n d u s z ó w  p r z e w i d u j e  się,  
ż e  dzieci  b ę d ą  mogły  d o  n i e  
g o  w e j ś ć  p i e r w s z e g o  l i s t o p a ­
d a .  W y z n a c z o n o  t e r m i n  n a s t ę p  
n e g o  s p o t k a n i a  n a  s z e s n a s t e g o  
w r z e ś n i a  b r .  J a k  p o d k r e ś l a ł  
p r e z y d e n t  Z u b e r ,  n i e  j e s t  t o  
g r a  n a  z w ł o k ę  a l e  d a n i e  c z a s u  
n a  o p r a c o w a n i e  d o k u m e n t a c j i  
a d a p t a c y j n e j .  S t w i e r d z i ł  t a k  
ż e  o p t y m i s t y c z n i e ,  że  ś r o d k i  
n a  w y k o ń c z e n i e  z n a j d ą  się.  b o  
m u s z ą  " s i ę  znaleźć.  Członek 
Z a r z ą d u  R e g i o n u  i j e d n o c z e s  
n i e  k i e r o w n i k  b u d o w y  o m a ­
w i a n e g o  ob iektu,  inż.  K a z i ­
m i e r z  B u r z y ń s k i ,  k t ó r y  od p o ­
c z ą t k u  zabiegał  o p o m y ś l n e  za 
ł a t w i e n i e  s p r a w y ,  podkreślał,, 
że  n i e  m o ż n a  z m a r n o w a ć  s z a n  
s y  j a k ą  j e s t  d l a  n a s z e g o  m i a  
s t a  p r z e d s z k o l e  d l a  120 d z i e ­
ci. J e s t e ś m y  t e g o  s a m e g o  z d a  
n i a  i d l a t e g o  i n f o r m a c j e  o 
d a l s z y c h  l o s a c h  t e j  i n i c j a t y w y  
b ę d z i e m y  zamieszczać  w n a ­
s z e j  gazecie .  

Samorządowa 
sobota 

w „Bogusławee n 

5.09. b r .  zgłosiło s i ę  do  p r a  
c y  128 p r a c o w n i k ó w  (60.7 
p r o c e n t  załogi). W y p r o d u k o ­
w a n o  3813 k g  słodyczy,  z 
k t ó r y c h  2875 k g  p r z e z n a c z o n o  
d o  s p r z e d a ż y  w „Del ikate­
s a c h "  p r z y  u l i c y  Z w y c i ę s t w a  
w Kosza l in ie .  

Komunikat 

Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  N S Z Z R I  
„ S o l i d a r n o ś ć "  w K o s z a l i n i e  
z a w i a d a m i a  w s z y s t k i e  o g n i w a  
n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a ,  ż e  
u c h w a ł ą  Z a r z ą d u  z d n i a  31.08. 
1981 r .  p o d z i ę k o w a n o  z a  d o ­
t y c h c z a s o w ą  w s p ó ł p r a c ę  O b .  
J a n o w i  H a j d a m o w i c z o w i  p e ł ­
n i ą c e m u  d o t y c h c z a s  f u n k c j ę  
e k s p e r t a  p r z y  Z a r z ą d z i e  W o ­
j e w ó d z k i m  N S Z Z R I  „ S o l i d a r ­
ność" .  

N a  m o c y  t e j  u c h w a ł y  w s z e l  
k a  d z i a ł a l n o ś ć  n a  t e r e n i e  w o ­
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